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List z Londynu.
(Korespondencja własna).

Pakt angieisko-francuski a Polska.
Londyn, 6 lutego 1922.

Od dwócłi tygodni1 znajduję w prasie | 
Uaszej obszerną dyskusję na tomat bliskie­
go zawarcia palkitu frano usko-an g ie Isk iego 
i gorączkowe spekulacje, czy Polska zosta­
nie objęta tym paktem, .zaprawione dużą 
Kiozą obaw’, żalów, ratdośd i nadziei, zależ­
nie od „wewnętrznego przekonania" po­
szczególnych autorów artykułów, że Polska 
będzie lub nie będzie objęta tyim „paktem". 
Czytając te artykuły nad Tamizą, odbieram 
wrażenie, że prasa nasza jest najgorzej in­
formowana prasą na świecie. Niema w Lon­
dynie korespondentów pism polskich, lub 
polskich agencji telegraficznych, komuni­
katy’ Reutera dochodzą was, o ile wiem, 
p rz e f iltrowane przez Havas a. Czyż wobec , 
tego można się dziwić, że polska opinja pu­
bliczna zupełnie nie orjentuje się w ten­
dencjach poLtytki angielskiej, ta'k innej, a- 
oiżeli polityka jakiegokolwiek itnniego pań­
stwu nia kuli ziemskiej?

Pakt angieisko-francuski! Czy w War­
szawie bierze się ten ostatni, kawał lloyd- 
georgeowsiki serjo? Dyskutuje stię na te­
mat anglo-fmncuisko-polsldego trójprzy- 
anieraa? Trzeba adiać sobie gpraiwę z faktu, 
ie  nawet rzeczywisty pakt amgrelsto-Eraia- 
cusM nie leży na ILinp ©becnej poLi^ki eu- 
rojfclsllfflfrj. Samo przypuszczenie zaś, że 
Polska mogłaby wziąć czynny lub choćby 
tylko bierny udział w tym pakcie, podnosi 
jego iriepraiwdiopodóbieństwo do kwadra­
tu. „Proces dówódowy14, jaki mógłbym 
przytoczyć na poparcie tego twierdzenia, 
jest zbyt obszerny, by go umieścić w ra­
mach tej korespondencji, (którą pragnę o- 
gramtezyć do kwestii nas bliżij obchodzą­
cej, czy rozciągnięcie gwarancji angielskiej 
na Polskę jest możliwe do urzeczywistnie­
nia.

Na pytanie to dałem już odpowiedź ka* 
łegoryemą. By wyłączyć ■■wszelką wątpli­
wość, streszczam tutejszą opinię, dosadnie 
wyrażona kilka dni temu w naczelnym ar- 
tyikułe „Tim©s)a“ :

„Okoliczności, w (których pakt został 
zaofiarowany, wywołały w umysłach wielu 
Francuzów pewne wątpliwości i olbwwy, 
które nsleży usunąć. Lord Derby (Derby 1 
najgorętszy i najbardteiej 'konsekwentny o- 
redowmik przym ierza z Francją!) wypowie­
dział się w tej tak ..niewyraźnej1' sprawie 
możliwego ataku pośredniego, i w sposób 
uprzejmy, lecz stanowczy oświadczył, że 
nikt w’ An Hi’! kię zgodzi się nn ud® ©Icnie 
pomocv wojennej państwom, których An- 
plja niemal rupełnie nie zna. Pewne sfery 
francuskie nalegały, by paikt został rozsze­
rzony tek, by objął obronę Polski na wypa­
dek napad# Niemiec, ro®ummjąc, że taiki 
napad byłby pośrednio napadem na Fran­
cję AnHia bezwarunkowo we może się 
zgodrć na taki punkt ^dzentla. Mamy peł­
ną synipatję dla Polski i pragniemy, by 
mogła rozwijać swą świeżo od*zvSkaną wol­
ność i eieszvć się nią w bezpiecznym poko­
ju. We Francji jest tendencja zastepiienia 
Rosji Polską, jatko sprzymierzeńcem, na

wypadek nowego napadu Ntefmfe'c. 'Nie mo­
żemy uważaić tej koncepcji za należycie u- 
zasacMoną. Polska nie może 'Obecni© — i 
na długi czas w przyszłości — zająć miej­
sca, które zajmowała Rosja przed wojną i 
podczas pierwszych trzech lat wojny. Pol­
ska md© osiągnęła jeszcze takiej stałości 
(stability), któraiby .pozwoliła sprzymie­
rzeńcom zachodnim uważać ją za ostoję 
(bulwark) ich interesów w Eruropie wscho­
dniej. Polska narażona była na wiele ha­
zardów i niebezpieczeństw, i oddała dobre 
usługi przez odparcie bolszewickiej inwa­
zji w r. 1920. Polityka jej jednakże 'była 
niepewna, od1 czasiu do czasu zaś Polska 
wysuwała pretensje, których Aniglja w ża­
den sposób ni© mogłaby popierać. W wy­
padku konfliktu, wynikłego między Niem­
cami a Polską nie byłoby łafwetm dla an­
gielskiej opinji publicznej zdecydować 
szybko, po czyjej stronie słuszność, i pakt 
z Francją mógłby być jedynie osłabiony 
próbą włączenia weń osobnej klauzuli dla 
obrony Polski.

W tej ostatniej sprawi© Amylja nie jest 
zgoła przekonaną. Punkt . widzenia tych 
Francuzów, którzy zawsze jeszcze uważają 
Polskę jako narzędzie obrony, którem 
Francja rozporządza na wschodniej grani­
cy Niemiec, jest do pewnego stopnia zrozu­
miały. Gdyby armja rosyjska nie istniała 
w chwili wybuchu wojny, Francja mogła 
być Okupowana, zanim Aoglja zdołałaby 
zmobilizować wszystkie swe siły dla jej o- 
brony. Armja rosyjska, która była opar­
ciem Francji, nie istnieje więcej; istnieje 
nafamiilast armja czerwona, która jest nie­
bezpieczeństwem. Stąd1 pragnienie Francji 
zastąpienia Rosji Polską jako punktem o- 
parcia.

Argumentacja te jesf naszem zdaniem 
fałszywą, nietylko dlatego, że Polska fes' 
jak dotąd zaledwie wiotką trzciną, nie da 
jącą należytego oparcia, lecz ponieważ wy­
rządza wielką krzywdę dobrej woli i zdol 
mości Anglji przyjścia z szybką pomoc? 
Francji w razie potrzeby. Warunki istnie 
jace w noku 1914 nie dadzą się wznowić, i 
trzeba szukać nowych metod dla zabezpie­
czenia pokoju w miiionionej sytuacji euro­
pejskiej".

Na podstawie dotychczasowych badań 
śmiem twierdzić, że te przekonam la ..Ti­
m esu" dzieli t  nim •/« opinji publicznej. 
W każdym razie cała Angl ja l iberalna i ra- 
dykalinia. Partjia pracy uchwaliła w ubie­
głym tygodniu energiczną rezolucję w tej 
sprawie, przestrzegającą rząd przed za­
warciem jakiegokolwiek paktu z Francją. 
Znasztą sprawa udziału Polski została już 
przesądzona nawet w dotychczasowych roz­
mowach wetepnvch międizy rządem angieł- 
skim i francuskim i w ostatniej nocie fran­
cuskiej niema już mewy o rozciągnięciu 
gwarancji na Polskę, a jedynie propozycja, 
by na wypadek zagrożenia Polski Aoglja i 
Francja ,naradziły się14 nad. nową sytuacją 
w ten siposób wytworzona.

F. Cz.

Jak general Sosnkowski
wysługuje się epldefnjom i klerowi.

Polska pod względem sanitarnym jest 
jednym z najbardziej zacofanych państw w 
Europie.

Miasta nasze pozbawione kanalizacji, 
wodociągów, łaźni, szpitali — toną w bru­
dach straszliwych, są ogniskami zakaźnych 
chorób.

.W tych warunkach, zdawałoby się, za­
daniem rządu polskiego — pomnażać iiość 
szpitali, a w każdym razie gorliwie dbać o 
utrzymanie i rozwój już istniejących.

Tak, zdawałoby się, nakazuje logika i 
zdrowy rozsądek.

Ale w Polsce dzieje się wiele rzeczy 
wojujących z rozsądkiem. Jeden przykład.

Istnieje w Łucku z górą już 50 lat szpi­
tal wojskowy w grhachu specjalnie w tym 
celu wybudowanym przez wojskowe wła­
dze rosyjskie.

Obecnie mieści się tam szpital wojsk 
polskich etatowo na 300 łóżek, wzorowo u- 
trzymany,, posiadający według ostatnich 
wymagań nauki urządzone sale opatrunko­
wą i operacyjną, własny motor dla oświe­
tlenia, kanalizację, własną stację pomp, 
osobny barak dla zakaźnych chorych, wre­
szcie ogromny ogród — słowem, wszystkie 
warunki potrzebne dla wzorowo urządzo­
nego szpitala. Taki szpital, zwłaszcza na 
kresach, oddanych na pastwę chorób epi­
demicznych, powinien być pielęgnowany i 
strzeżony, jak oczko w głowie, to znaczy 
otoczony specjalną opieką ze strony pań­
stwa. Tymczasem,'niestety, w Polsce po­
nad interesami ludności i wojska^góruje in­
teres i egoizm kleru.

Szpital wojskowy w Łucku ze swemi 
ogromnemi salami, a jeszcze większym 
wspaniałym, starym ogrodem nadzwyczaj 
podobał się biskupowi Dubowskiemu, który 
postanowił gmach szpitala zabrać na swój 
biskupi pałac i seminarjum duchowne.

W tym celu udał się do Warszawy do 
gen. Sosnkowskiego, ofiarując wzamian 
wspaniałomyślnie dla wojska na szpital... 
ttiny po klasztorze dominikańskimi.

Rzecz naturalna, gen. Sosnkowski w 
wej bezgranicznej uległości wobec arysto­

kracji i kleru skwapliwie na tę propozycję 
iskupa D ubowskiego zgodził się.

W ten sposób szpital wojskowy w Łu­
cku ma być wyrzucony z gmachu specjalnie 
na ten cel budowanego, a przenieść się do 
klasztoru.

Zdawałoby się, że bardziej pasowało, 
aby pałac biskupi i seminarjum mieścimy 
się w byłym klasztorze.

Otóż chodzi właśnie o to, że, aby te 
ruiny doprowadzić do należytego stanu, 
trzeba w to wpakować setki miljonów ma­
rek polskich.

Miejscowe władze wojskowe bronią 
się przeciwko takiemu dzikiemu rozkazowi, 
lecz gen. Sosnkowski z rozkazu biskupa 
Dubowskiego śle komisję za komisją, które 
mają zająć się tern, aby szpital jak najprę­
dzej był wyrzucony z gmachu, który tak 
przypadł do serca biskupowi Dubowskiemu.

I tak, jak stoi obecnie sprawa, gmach 
ten wojsko musi oddać biskupowi Dubow­
skiemu!

Krzyczący absurd!
Szpital ma być wyrzucony z gmachu 

specjalnie na ten cel budowanego!
Zaiste, dziwne rzeczy dzieją się w Pol­

sce.
Z jednej strony żebrzemy po całej Eu­

ropie o pomoc sanitarną i filantropijną. Je ­
dni karmią dzieci polskie, inni fundują po­
ciągi sanitarne, inni wreszcie urządzają 
szpitale, przysyłają lekarzy do walki z epi- 
demjami. I oto jednocześnie zwijamy, ska­
zujemy na zagładę szpital w takim Łucku, 
gdzie szerzy się epidemja tyfusu.

Cóż nąusi myśleć o nas Europa? Gdzie 
ma ona gwarancję, że dziś budowane szpi­
tale jutro nie staną się plebanjami księży 
polskich?

I jeszcze jedno nasuwa się pytanie: 
Wojsko wciąż uskarża się na brak lo­

kali dla siebie, rekwiruje na prawo i na le­
wo gmachy i lokale, zajmuje bezprawnie 
nawet szkoły i inne gmachy użyteczności 
publicznej — a jednocześnie gen. Sosnkow­
ski wspaniałomyślnie oddaje klerowi gmach 
specjalnie budowany na potrzeby wojska.

Dziwny zaiste minister spraw wojsko­
wych, który dba nie o zdrowie powierzo­
nych sobie żołnierzy, lecz o wygody bisku- \ 
pa polskiego.

Tadeusz Hołówko.

ytawo I strajku.
Klasa robotnicza nie może poprzestać 

na uchyleniu zakazów, walczy ona o pozy­
tywne przepisy, uprawniające środki, ,któ- 
remi musi rozporządzać koalicja i strajk. 
Doniosłą zdobyczą pod tym względem jest 
praw© angielskie z grudnia 1906 roku. U- 
chwalone ono zostało po dojściu do władzy 
partji liberalnej, zmuszonej do liczenia sia 
z opiwją kół robotniczych, wśród, których 
-miała ona wiciu wyborców. Prawo to, do 
dziś obowiązujące—potwierdza niekaralność 
strajku, czyni karalność czynów gwałtu nie­
zależną od tego, czy popełnione one zosta­
ły w związku ze strajkiem, czy nie, upraw­
nia posterunki straikowe w sposób (picke­

ting). mające na celu pokojowe informowa­
nie lub zbieranie informacji, lub nakłania­
nie do tego, aby ktoś pracował, lub od pra­
cy się powstrzymał, wreszcie raz na zawsze 
uniemożliwia tego rodzaju wyroki, jak przy­
toczony powyżej w sprawie kompanji Taff - 
Vale.

Mianowicie § 4 tego prawa ustanawia,
iż przeciwko związkom zawodowym, ich u- 
rzędnikom i członkom, działającym w inte­
resie własnym, łub innych członków nie 
może być skierowana skarga o odszkodo­
wanie strat.

Podobne do prawa angielskiego stano­
wiska zajęły prawodawstwa Skandynaw)1,



Hiszpanji, Portugalji i niektórych kantonów 
Szwajcarji.

W Niemczech walka o prawo koalicji 
i strajku ześrodkowała się dokoła już 
wzmiankowanego art. 153 ust. przemysło­
wej. dającego szerokie pole do ogranicza­
nia akcji strajkowej. Nie udało się socjali­
stom znieść tego szkodliwego artykułu 
przed wojną: walcząc o to musieli oni jed­
nocześnie bronić się przed atakami reakcji, 
która raz po raz wnosiła projekty, pogar­
szające prawa obowiązujące.

Dopiero przv zmienionym układzie sił, 
pod wpływem niebywałego wzrostu siły i 
znaczenia klasy robotniczej, w przededniu 
rewolucji, która oddać miała władzę w ręce 
socjalistów, uchylił parlament niemiecki w 
maju 1918 r, art. 153, o który tyle walk sto­
czono w Sejmie polskim.

*
*  *

Klub socjalistyczny już w kwietniu 
1919 r, we wniosku pos. Ziemięckiego do­
magał się zniesienia artykułów kodeksu ro- 

•*o snrzecznych z zasadą swobody 
koalicji. Gdy zasada ta usankcjonowana 
została przez konstytucję, (art. 108) rząd 
nie mógł opierać się już dłużej, usiłuje jed­
nak, pozornie stojąc na gruncie te) zasady, 
skrępować ją wszelkiemi możllwemi sposo­
bami.

Próżno byśmy w uzasadnieniu projek­
tu rządowego szukali powołania się na naj­
bardziej postępowe ustawy, o których mó­
wiliśmy w-żej, przedewszystkiem na usta­
wę angielską.

Co więcej, autor uzasadnienia zdaje 
się nic nie wiedzieć o uchyleniu w Niem­
czech § 153, który nawet konserwatywne­
mu Kołu Polskiemu wydał się zbyt nieod­
powiedni ącym duchowi czasu.

To, co proponuje rząd jako art. 3 swo- 
j e ?  > . f ' . " v ,  j e s t  bez porównania gorsze za­
równo od uchylonego niemieckiego art. 153 
jak i odnośnego (§ 3) austrjackiej ustawy 
o koalicji.

Przedewszystkiem daleko wyższą jest 
kara. Ustawa niemiecka i austriacka prze­
widywały karę do 3 mieś., projekt polski do 
roku i sze.ściu miesięcy, jeśli zaś czyn do­
tyczy instytucji państwowych, komunal­
nych lub społecznych do 2 lat i 6 miesię­
cy. Zakres czvnov/, podlegających karze, 
przekracza, zdaje mi się. to, co gdziekol­
wiek było stosowane. Ustawa niemiecka 
mówiła o przvmusie fizycznym, obrazie 
czci. wyłączeniu z obcowania. Polski pro­
jekt mówi o bojkocie. A więc np. wezwa­
nie do nieprzyjmowania pracy w zakładzie, 
w którym trwa strajk, a więc wykreślenie 
z listy członków związku za złamanie so­
lidarności, nawet zerwanie stosunków to- 
warzvskich — wszystko, to, jako „ogłosze­
nie bojkotu" może być karane więzieniem 
dc ? lot i ó mlcsiecv. Ale na tern nie ko­
niec! Rząd jak gdyby rozmyślnie prowo­
kuje dowolność interpretowania ustawy i 
umożliwia podciąganie pod nią każdego 
działania służącego koalicji rzekomo dozwo­
lonej. Mówi bowiem:

„Tym karom (1 r. i 6 mies., wzgl. 2 lata

2)
WŁ. WINNICZENKO.

Sifokjsu od nas.
(Przekład z Bkraińslkiegs).

— Zabronione... Takie prawo, że nie 
wolno... Gdyby, * naprzykład powiedzmy, 
wyszło prawo, że wolno więźniom śpiewać, 
toby wszyscy musieli śpiewać.

I z lekkim uśmiechem, spokojnie i chy­
trze mrużył oko.

Miał on filozoficzne zacięcie, i ogrom- 
nieśmy lubili z nim gadać, lecz ten szybko 
odchodził od „judasza".

Drugi zaś nigdy nie wdav/ał się w roz­
mowy z nami. Suchy, kanciasty, z szorstkie­
mu jakgdyby z drutu zrobionemi wąsami, 
pomąłowanemi na żółto, surowo i groźnie 
stukał kluczami w judasza i krzyczał do 
nas:

— Słyszysz! Rozkazuję, żeby nie było 
śpiewania!

Na to tylko czekaliśmy i aż padaliśmy 
na prycze ze śmiechu. Nic nie rozumiejąc, 
lecz tak samo groźnie i srogo patrzył pewien 
czas, poczem odchodził i jak drewno z nie­
wzruszonym i nieubłaganym wyrazem twa­
rzy, jednostajnie migał w judaszu. Gdy tyl­
ko odchodził, zaczynaliśmy na now’o:

— „Hej, w polu trawka się kołysze"...
Natychmiast kroki na korytarzu stawa­

ły się szybsze, twardsze, i jednocześnie ze 
stukaniem w judasza, słychać było:

— Słyszysz?! komu rozkazałem, żeby 
nie śpiewać?! Milczeć zaraz!

Nie wiem, co nas tak śmieszyło, lecz 
. wprost dusiliśmy się, dostawaliśmy drga­

wek koiywulsyjnych i płakali ze śmiechu. 
' Rozumie sic przerywaliśmy na chwile, do­

zorca zaś, dopiąwszy swego, odchodził z

i 6 mies.) ulegnie również ten, kto ograni­
cza swobodę dania, wzięcia lub wykonania 
pracy przez zbiegowiska, lub inne zajścia 
(sic!) w pobliżu miejsca pracy, lub miesz­
kań pracowników, lub pracodawców, albo 
niepokoi, lub zastrasza pracowników idą­
cych do pracy, lub z niej wracających, nisz­
czy lub czyni niezdatnemi do użytku narzę­
dzia pracy, lub wogóle w jakikolwiek spo­
sób fsic1) w pracy przeszkadza, lub ją u- 
trudnia".

Konia z rzędem temu, kto potrafi wy­
mienić choć jedno działanie zrzeszonych 
dla walki o swoje interesy robotników, a 
więc koalicji, które nie dałoby się zakwa­
lifikować conajmniej jako „inne zajścia... 
lub wogóle jakikolwiek sposób"’ przeszka­
dzania w pracy lub utrudniania jej.

Sprawa jest jasna! Projekt rządowy 
jest rażąco sprzeczny z uznaną przez kon­
stytucję swobodą koalicji. Zadaniem jego 
jest otoczyć najczulszą opieką, najbardziej 
drobiazgową troskliwością tych, którzy koa­
licję robotniczą rozbijają, którzy ją niwe­
czą. Nątomiast ci, którzy w zmowie trwa­
ją, pozostając wierni przyjętym zobowiąza­
niom pozbawieni są wszelkiej pomocy pra­
wa. Zostaje zachowana stara, coraz bar­
dziej już dziś przezwyciężana zasada, że 
od zmowy, utworzonej w  celu uzyskania 
lepszych warunków pracy, można każdej 
chwili odstąpić, że zmowa taka nie rodzi zo­
bowiązań.

W na jn owszem prawodawstwie zazna­
cza się , inna tendencja nietylko tolerowa­
nia koalicji, ale i nadawania jej praw po- 
zvtywnvch. Wspomnę o ustawie francu­
skiej i projekcie niemieckim, dotyczących 
zbiorowych umów pracy.

Związki zawodowe, ta najdojrzalsza 
forma koalicji robotniczej, muszą być u- 
zbrojone w środki prawne, które im pozwo­
lą zmuszać do karności te jednoctki, prze­
ciwdziałające zbiorowości robotniczej.

Wtedy tylko mogą związki, spełniać 
wzięte na siebie zobowiązania i odegrać tę 
rolę potężnego regulatora stosunków pracy, 
a co za tern idzie i stosunków gospodar­
czych wogóle, do której są powołane.

B. Ziemiącki.

Zblizka i zdaleka.
REPUBLIKA NA PAPIERZE,
A REPUBLIKA — WE KRWI.

W Berlinie z okazji dawnej „galówki", 
związanej z rocznicą urodzin cesarza i kró­
la zdarzyło się w szkołach ludowych i w 
uniwersytecie kilka manifestacji, które za­
bolały republikanów niemieckich, W szko­
łach nauczycielki odczytywały z wypisów 
ustępy, poświęcone chwalbie króla pruskie­
go i cnót Wilhelma II. Przywołane do 
porządku tłomaczyły się, że wypisy, zale­
cone przez ministerjum oświaty •— noszą 
datę 1919 roku, a więc datę, w której Niem­
cy już były republikańskie. Minister oświa-

tym samym niezadowolonym, groźnym wy­
razem twarzy.

Zazwyczaj przed wieczorem, gdy nad 
drzwiami nie bvło jeszcze lampki, kładliś­
my się na swych pryczach i zaczynaliśmy:

— O jSjej... Nudno, psiakrew!... Że­
by choć jedną książkę, dranie...

— Ta-ak.. To oryginalne... Książki 
niczego sobie... Ale wiesz, serdeńko, żeby 
tak piłka, to według mej metody możnaby 
czmychnąć. Jak Boga kocham...

Wiedziałem z góry, że ani według jego 
metody, ani wedle mojej w żaden sposób 
uciec nie można, lecz z wielką i szczerą cie­
kawością opierałam się na łokciu i, ledwie 
rozróżniając zarysy jego postaci na pryczy, 
cicho pytałem:

— W jaki sposób?
— A taki.. Tylko posłuchaj... Cho­

dzi tutaj...
Przesiadałem się na jego łóżko, opiera­

łem bokiem o jego brzuch, i Jasiek cicho i 
tajemniczo poczynał rozwijać stary, nie 
mający sensu plan, z małą jakąś zmianą. 
Słuchałem uważnie, serce mi zamierało na 
myśl urzeczywistnienia ucieczki, nie spiera­
łem się z nim. Dopiero, gdy kończył, gdy 
rzucało się w oczy. że prócz piły, brakło 
jeszcze „jakiej setki, dwustu rubli", zaczy­
naliśmy się śmiać, poczem ja występowa­
łem ze swym planem.

Wtedy Jasiek również uważnie i z po­
wagą słuchał, nieraz przerywał z zapałem, 
dopełniał, nawet sprzeczał się, lecz sprze­
czał się co do drobnostek, nie zaś samej za­
sady, w którą niezachwianie wierzył.

Gdy pod koniec mego opowiadania o- 
Icazywało się. że do urzeczywistnienia mo­
jego planu brakło tylko dwucb bronków, 
dynamitu i pięćdziesięciu rubli, Jasiek sta­
nowczo występował przeciwko niemu i  na- 
nowo wysuwał swój.

ty tłomaczył się, że władze nadzorcze nie 
były dosyć uważne i cenzura republikańska 
dostatecznie surowa.

W uniwersytecie profesor na wydziale 
prawnym, znany, zresztą, w Niemczech hi­
storyk prawa kanonicznego Stutz, zamiast 
zwykłego wykładu opowiadał w ciągu go­
dziny o zasługach Wilhelma II, wreszcie 
na zakończenie zeskoczył z katedry i przy­
bierając pozę gladjatora rzymskiego, wo­
łał: „tak tedy wołam, zwrócony w stronę 
więzienia w Hoiandji, pod adresem wiel­
kiego męczennika: bądź pozdrowiony, o ce­
sarzu, ucząca się młodzież składa ci hold 
powinny (ave Caesar Imperator studiosi te 
salutantj".

Republikanie są przerażeni. Nie wiem, 
czy są przerażeni szczerze. Jeżeli tak, to 
ich doradcy naukowi, psychologowie społe­
czni i socjologowie powinni ich pocieszyć. 
Zjawiska tym podobne nie powinny nikogo 
dziwić. Są one zgoła naturalne. Dłacze- 
góżby nie miały mieć miejsca? Skąd nąród 
niemiecki miał w ciągu roku czy dwu lat 
przeobrazić się w republikański? Kto w 
nim chował uczucia republikańskie? Kto 
budził w nim miłość, fanatyzm republiki? 
Szkoła elementarna, średnia i wyższa krze­
wiły tviko uczucia przywiązania do dyna- 
stji Hohenzollernów.1 Przeciętny Niemiec, 
przeciętna Niemka „kóchali" swojego cesa­
rza i często uczucia te zwykłe w ustrojach 
niewolniczych były szczere.

Jak daleko szła ta obojętność dla re­
publiki, dowód najlepszy daje nam partja 
socjaino-demokratyczna. Program pierwot­
ny tej partji obejmował punkt, opiewający, 
że paftja dąży do zaprowadzenia republiki. 
Kiedy sądy zaczęły skazywać socjalistów z 
tytułu tego paragrdfu na grzywny i lata 
więzienia, postanowiono artykuł ten wykre­
ślić z programu. Oportuniści orzekli, że 
robotnik niemiecki jest z natury rzeczy re­
publikaninem i że z łatwpścią obejść się 
może bez ciągłego przypominania jego w 
tym kierunku obowiązków. Więc i socjali­
ści nie uważali, że obrona republiki warta 
jest grzywny sądowej i więzienia. Co wię­
cej, w Amsterdamie na kongresie socjali­
stycznym międzynarodowym (1904) Bebcl, 
wielki, słynny Bebel stoczył historyczną 
długą walkę z genjałnym męczennikiem so­
cjalizmu francuskiego Jauresem o... repu­
blikę. Jaures dowodził, że republiki socja­
lista bronić winien do ostatniej kropli krwi, 
że dla jej obrony we Francji socjaliści mu­
sieli podtrzymywać rząd republikański, że 
wchodzą nawet do rządu. Sam Jaures był 
podówczas zastępcą prezydenta Izby depu­
towanych. Bebe! nie chciał słyszeć o żad­
nej obronie republiki francuskiej. „Co to 
jest republika we Francji? — wołał. „In­
stytucja burżuazyjna, słdżąea obronie kapi­
tału prywatnego. My w Prusiech mamy w 
ustroju monarchistycznym więcej wolności 
i uspołecznienia, mamy lepsze ustawy ro­
botnicze, niż wy w republikańskiej Fran­
cji..." I zjazd — dał rację Beblowi. Dla 
połowy obecnych tam przedstawicieli pro-

Kolacja przerywała nasze sprzeczki.
Potem śpiewaliśmy, z początku cichutko, 
tęsknie potem Jasiek wybierał piosenki 
raźniejsze, głośno stąpał po podłodze i Wy­
stukiwał w takt jakiejś żołnierskiej śpiew­
ki. Zbliżał się dozorca, stukał kluczami i 
zaczynała się zwykła rozmowa.

— Słyszysz? Dość śpiewanial...
— Dość? To oryginalne. A  myśmy 

dopiero zaczęli.
—  Otóż przerwij, kiedyś zaczął.
— Czyżby?..,
I tak dalej.
A  w nocy, w  snach plany nasze urze­

czywistniały się,—uciekaliśmy, strzelaliśmy, 
wysadzaliśmy mury dynamitem, przełazili 
przez najwęższe szpary, budziliśmy się ze 
wzruszenia i znowu ż przekupywaliśmy do­
zorców, przebierali, przełazili przez mury 
i budzili w celi. Tak co noc. Zrana, po 
herbacie opowiadaliśmy jeden drugiemu 
swe nocne powodzenia i zawody. Po obłę­
dzie „odbywaliśmy" spacer,\grali w warca­
by i znów leżeliśmy w półmroku zmierzchu 
i wstrzymując oddech snuliśmy „nowe" pla­
ny. A potem ryczeliśmy tak, że do celi na­
szej musiał zbliżać się dozorca i walić klu­
czami o drzwi.

Nieraz Jasiek smętnie opierał łokieć o 
ooduszkę, kładł głowę na rękę i, patrząc z 
dołu do góry w okno, filozoficznie, zamy­
ślony mówił:

— A wiesz, serce moje, ja myślę, że 
nic gorszego, niż więzienie być nie może... 
Jak Boga kccham...

— Km... Diabeł wie... Mnie się też 
^zdaje...

— Nie, to fakt. Patrz: na wolności lu­
dzie tracą zdrowie, albo bogactwo, albo bli­
skie osoby... Prawda? Rzadko się zdarza, 
żeby wszystko naraz... Hę? Ty coś mó­
wisz?

— Tak, zdarza się...
-  A le rzadko... A tutaj wszystko na-

leiarjatu „republika", jako taka była rze­
czą obojętną, zgoła drugorzędną, była nad­
budową tylko interesów ekonomicznych i 
walki klas. Jaures, złamany wrócił do P a­
ryża.

Jeżeli tedy Bebel nie dbał o republi­
kanów, jeżeli Noske nie szanował republi­
ki, kiedy jej jeszcze nie było (a wtedy ona 
jest i wydaje się „najpiękniejszą"), to skąd 
mogło się w masach wykształcić i utrwalić 
poczucie republikańskie, poczucie atmosfe­
ry republikańskiej, poczucie obowiązków 
wobec republiki, poczucie walki o republi­
kę do ostataiej kropli krwi?

O burżuazji niema co mówić. Zarobki 
były większe i pewniejsze za monarchji. , 
„Jutro" było pewniejsze. Tyle było woj­
ska armat, tylu grubych szucmanów na 
każdym rogu ulicy! Dziś spotyka się żołnie­
rzy, ale często, to żołnierze cudzoziemscy, 
szukający pochowanych po dziurach kulo­
miotów i karabinów. Marka bez wartości 
w porównaniu z dolarem: Spłaty i kontry­
bucje wojenne — w miljardach. „Lepiej 
było za Wilhelma!" — myśli niejeden bur- 
żua pruski i bawarski. I przebaczyć mu go­
tów przegraną fatalnie wojnę, która miała 
poprowadzić*na szczyty szczytów, a popro­
wadziła do ruiny i poprowadzi do większej 
jeszcze ruiny.

Wreszcie na jeden jeszcze szczegół 
należy zwrócić uwagę. Życie publiczne każ­
dego kraju posiada pewien rytm wewnętrz­
ny: inaczej żyje monarchja, inaczej repu­
blika. Rytm ten żyje w  człowieku, staje 
się jego naturą, jego szatą Dejaniry, od 
której nie może się odczepić. Dlatego mo­
narchista nie może, albo może z trudnością 
tylko przeobrazić się w republikanina. 
Wszędzie rewolucje bywały tylko dziełem 
mniejszości i utrwalały republikę po cięż­
kich walkach wewnętrznych, latami długie- 
mi trwających o tyle, o ile czynnych, prze- , 
konanych republikanów było dosyć, aby 
bronić sztandaru, o ile byli fanatycy, którzy 
gotowi byli ginąć dla tego sztandaru. Re­
publikanie bywają pod rządami wszystkich 
monarchji. Są ludzie, co się republikanami 
rodzą. Ale fakt istnienia takich pielgrzy­
mów, zwiastujących nowe prawdy politycz­
ne, nie stanowi jeszcze o formie rządu i 
trwałości tej republikańskiej formy rządu.
W Niemczech są, oczywiście, republikanie. 
Byli i zaknonarchji Hohenzollernów. Ale 
rytm życia nie jest jeszcze republikański. * 
We Francji republikę proklamowała Wiel­
ka Rewolucja. Trzeba było dwu rewolucji, 
trzeba było krwawej Komuny, aby narodzi­
ła się dzisiejsza, trzecia z kolei republika, 
o której mówią, że od lat pięćdziesięciu ży­
je pod rządem konstytucji — monarchicz- 
nej. Ale Francja jest już dzisiaj republi­
kańska. Nietylko dlatego, że robotnik tam 
jest oświecony, uświadomiony i zorganizo­
wany, ale dlatego, że tam chłop jest repu­
blikański.

Henryk Bezmaski.

raz... Rozumiesz? Nie! Nie, djabelna rzecz 
ta ciupa... I jeszcze bez książek...

I i{|z niespodzianie dodał:
— A w esz, serdeńko. żem wczoraj po­

rządnie krwią pluł... Jak Boga kocham...
I zaśmiał się.
Zrobiło mi się zimno.
— Jaśku, nie łżesz? — cicho spyta­

łem.
Śmiał się jeszcze bardziej. Potem na­

raz legł na pryczy i, pomilczawszy chwilę, 
wyrzekł:

— T a-ak ... Chciałbym wiedzieć, co 
gorszego można znaleźć w żvciu. To orygi­
nalne... Gorszego, niż więzienie... Jeszcze 
takie... Wiesz, serdeńko... Och, serce ty 
moje!

Szybko przysiadł się do mnie, objął i 
przytulił się,

— Chcesz, pokażę ci taki plan, żc za 
tydzień będziemy na wolności? Hę? Chcesz?

— No?... — zapytałem wyczekująco.
— Słuchaj więc...
Usadowił się wygodniej, cmoknął na­

wet językiem, smakując zawczasu i cichym 
szeptem wyłożył mi wszystko.

Tak, plan był rzeczywiście pewny i pro- > 
sty. Trzeba było tylko przekupić dwuch 
dozorców. To go nieco komplikowało. 
Lecz jeś.li nie zwracać uwagi na tę okolicz­
ność, można ręczyć za powodzenie,

— Słpchaj... Zapominasz, że niema 
kto ich przekupić?...

—•' A, poczekaj!... To nie takie waż­
ne... Główna rzecz — to idea... Wyobraź­
my sobie, że jest... Więc, marrfV, patrz...
I mówiąc malował cały obraz przyszłej na­
szej ucieczki.

Nie, plan rzeczywiście wprost genjal- 
ny, Genialny przez swa prostotę, odwa­
gę i nagłość. Tvlko gdyby znalazł się ktoś, 
ktoby przekupił dozorców, tych przy bra­
mie.

(D. v. n.) •
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C zy te ln ią  nasi wiedzą już, że na 
wniosek socjalistów francuskich zwołano na 
5 lutego konferencję socjalistycznych par- 
tji 5 krajów (Anglji, Belgji, Francji, Nie­
miec i Włoch) z jedynym porządkiem 
dziennym: sprawa odszkodowań. Tymcza­
sem z powodu strajku kolejowego w Niem­
czech i przesilenia rządowego we Włoszech 
socjaliści obu tych krajów nie przybyli do 
Paryża. Oprócz tego nie wzięli udziału w 
konferencji komuniści, nie otrzymawszy z 
Moskwy odpowiedniego pozwolenia, czy 
wskazówek. Byli tedy obecni na konferen­
cji przedstawiciele angielskiej Partji Pra­
cy, Niezależnej Partji Pracy i Trade-Unio- 
nów (Związków Zaw.), partji socjalistycz­
nej Belgji, Francji, oraz delegat Wspólno­
ty Wied. — Fr. Adler.

Na początku konferencji wyłoniono 
dwie komisje: jedną dla spraw odszkodo­
wań, a drugą dla sprawy rozbrojenia. Ale 
wskutek nieprzybycia delegatów niemiec­
kich i włoskich uczestnicy konferencji prze­
ważnie nie zajmowali się temi sprawami, 
lecz poruszali sprawę ogólną odbudowania 
jedności proletarjackicj. Nie powzięte żad­
nych uchwał, odkładając sprawę, która 
miała być omawiana, do następnej konfe­
rencji w Frankfurcie n. M. przy udziale de­
legatów niemieckich i włoskich.

Z dyskusji, jaka się wywiązała na fp- 
aiat zjednoczenja socjalistycznego, podaje­
my najciekawsze szczegóły.

Adler, zgodnie ze stanowiskiem swej 
grupy, domagał się zwołania powszechnej 
konferencji z przedstawicieli wszystkich 
3-ch międzynarodówek i ograniczenia po­
rządku dziennego do soraw praktycznych, 
mogących w danej chwili połącźyć wszyst-, 
kie odłamy w akcji wspólnej.

Przeciwko stanowisku A dlera podnie­
siono zarzuty i wątpliwości. W szyscv go­
dzili się w zasadzie na propozycję Adlera, 
ale wskazano jednocześnie, że dla pogo­
dzenia się kłócących potrzeba zgody i do­
brej woli z obu stron, a w danym wypadku 
nie widać wzajemności ze strony Moskwy. 
Grumbach zwrócił uwagę, że żadna z partji 
komunistycznych nie wzięła udziału w kon­
ferencji naryskiej. Vandervelde, Tom Shaw 
i Fenaudel zażadali gwarancji ze strony 
bolszewików. Dwaj ostatni podkreślili 
zwłaszcza, że bolszewicy muszą dać rękoj­
mię lojaW ści, dobrej wiary i poszanowa­
nia dla własnych słów i uchwał zarówno w 
sprawach międzynarodowej organizacji so"*i "** i‘> ' ..... . *****

Zapytanie .
Czy Ministerjum Sprawiedliwości zna­

na jest sprawa aresztowanych za s tra ‘k 
sierpnipwy i oskarżonych z art. 126, 129, 
367 i 368 kodeksu rosyjskiego karnego ko­
lejarzy radomskich: Tadeusza Gruszczyń­
skiego, Tvtusa Naćikowskiego i Szczerby? 
Śledztwo dotąd nie zostało zakończone i lu­
dzie ci siedzą w wiezieniu już pół roku. W  
dodatku Tadeusz Gruszczyński jest kaleką 
i w podeszłym wieku. Dlaczego p. Szuster, 
prokurator radomski, przedłuża śledztwo i 
sprawę oddał już w ręce trzeciego sędzie­
go śledczego? Czy to gwoli zaspokojenia 
sławetnego p. Nowakowskiego, redaktora 
tygodnika . Odrodzenie", który w nr. 29 z 
roku ubiegłego zadenuncjował ich wszyst­
kich i oczernił jako komunistów. Zdaje się, 
że oczernianie ludzi jest jedyną działalno­
ścią owego p. Nowakowskiego.

Kiedyż o. Sobolewski wniknie w te snrą. 
we. która już bvła poruszona w nr. 3 R o ­
botnika" z dnia 3 stycznia b. r.?

cjalistycznej, jak też w stosunkach między 
narodami i rządami.

Nieufność do bolszewików przejaw iła 
się w sposób jaskrawy u Vandervelde’a, 
który godzi się chętnie na wszelkie ofiary 
w celu odbuddtvania międzynarodówki, ale 
wolałby, aby narazie doszło do porozumie­
nia między socjalistami z Londynu i W ie­
dnia. Co zaś do propozycji Adlera, by o- 
graniczyć porządek dzienny m ającej się od­
być konferencji do kilku spraw natury 
praktycznej Vandervelde słusznie pod­
niósł, że przecież nikt nie zabroni mieńsze- 
wikom, Ormianom, czy Gruzinom zażądać 
wolności od bolszewików, że sprawy natu­
ry zasadniczej mimowoli wyłonią się na 
konferencji i że jeżeli konferencja ta zbie­
rze się bez określenia z góry warunków i 
gwarancji, nastąpi po konferencji jeszcze 
większe rozbicie socjalizmu.

De Brouckere (z Belgji) wręcz oświad­
czył, że bolszewicy nie przedstaw iają żad­
nego odłamu mchu robotniczego. Jako 
zwolennik jednolitego frontu proletarja- 
ckiego, nie czuje się on zobowiązanym do 
rokowania z bolszewikami. W edług niego 
międzynarodówka jutra musi się oprzeć na 
trzech zasadach: 1) socjalizm międzynaro­
dowy opiera się na wolności, 2) inicjatywa 
ekcji nie powinna być dziełem grupy" dyk­
tatorów, lecz wypływać z klasy robotniczej, 
3) zniesienie wszelkiej dyktatury oraz or­
ganizacji tajnej.

W  przeciwieństwie do A dlera Ben Til- 
let (z Anglji) wyraził życzenić, aby w kon­
ferencji wzięły udział wszystkie organiza­
cja polityczne i zawodowe i aby rozpatry­
wano na niej wszelkie kwestje, obchodzą­
ce proletarjat świata,

Adler, W allbead i in., odpowiadając 
na zarzuty i wątpliwości przedmówców, 
twierdzili, że bolszewicy wobec bankructwa 
swej polityki z konieczności będą musieli 
iść na ustępstwa. W allhead zaznaczył, że 
różnice wśród międzynarodówek robotni­
czych zacierają się. a A dler oświadczył, że 
spotkał sie w Berlinie z jednym z kiero­
wników III Międzyn., który zapewnił go, że 
Moskwa poweźmie uchwałę, p rzy c h y lą  
dla idei zjednoczenia.

Zasłużony weteran socjalizmu tow. 
\p n  Kol, ostatni bodaj z żyjących założy­
cieli I-ej Miedzvn. socjalistycznej, nadesłał 
na konferencję list, w którvm w serdecz­
nych słowach życzy powodzenia w oodję- 
tei akcji zjednoczenia socjalistycznego.

Poznań, 13 lutego.

Protest.
W dniu 8 lutego odbyło się .zebranie likw ida­

cyjne Komitetu Zjednoczenia Górnego Śląska z 
R zecząpospolitą Polską. Komitet, pragnąc za­
pewne zebraniu nadać charakter odwołania się  do 
spoleczejistwa, zaprosił prasę i wybitnych dzia ła­
czy nie zawiadam iając o zebraniu drogą ogłoszeń, 
ani nie odw ołując się  do instytucji społecznych  
o delegow anie przedstaw icieli.

Zebrani przeznaczyli pozostały, bardzo znacz­
ny fundusz, bo z górą 25 m iijonów tnarek na utwo­
rzenie Towarzystwa Obrony K resów zarówno za­
chodnich jak i wschodnich.

Czy m ieli prawo?
Nie!
Ofiary składane na śc iśle  oznaczony cel mogą 

hyć przeznaczone na cel inny, bliski jednak inten­
cjom ofiarodawców, tylko w razach, gdy stw ier­
dzone zostanie, iż cel w łaściw y już nie istnieje.

Cel —  najbliższy intencjom  ofiarodawców  
*rc ią i jeszcze istnieje.

V  obozach w Goczałkowicach w  powiecie 
pszczyńskim  i Jastrzębiu w  pow. Rybnickim, ty je  
' eszcze w nędzy w ielu b. powstańców, a instytucje  
°piekujące się  nim i nie mają środków dostatecz­
nych.

.  N iemcy  w ciąż zw iększają liczbę poszkodowa­
nych górnoślązaków przez sta łe napaści na lud- 
no-ó polską na terenach Śląska przyznanego Pol-

O tem K om itet w iedział, gdyż zgłaszających  
się w ostatnich czasach b. powstańców pozostaw iał 
bez pom ocy, m ówiąc „Komitet się likwiduje".

Kom itet Zjednoczenia, podejm ując się  akcji 
społecznej d la Śląska Górnego, nie m iał prawa lik ­
w idow ać placówki dopóki obowiązku nie spełnił. 
J eżeli zaś z jakichkolwiekbądź powodów akcji 
prowadzić nie może, oddać w inien fundusze dla 
instytucji, opiekującej się  góm oślązakam i lub po­
w ołać do Zarządu ludzi nowych.

W  m yśl pow yższych m otywów protestujem y 
przeciw  przekazywaniu funduszów r.a cele  nie­
zgodne z przeznaczeniem , żądam y nowegg, zebra­
nia, z udziałem  przedstaw icieli instytucji społecz­
nych, które ustali przeznaczenie funduszu pozosta­
łego. ' v

Dopóki w ięc cel głów ny —  pomoc dla tych, 
którzy piersią swą w yw alczyli Śląsk d la Polski —  
istnieje, ani jeden grosz nań ofiarowany, nie może 
iść  na cel inny, choćby pokrewny.

N astępu je  36 podpisów .

Kronika sejfmwa.
Porządek dzienny 283 posiedaesiia Sejm u o S- 

1 po pot.
1. P ierw sze c z y ta n i ustawy 0  przedtuź&iiu w -  

mnniu dla zachowania i przywrócenia praw własno­
ści przem ys o ,\« j . doSkm ęlydi przez wojnę łw ia -
tewąs.

2. Pierwsze czytani® ustawy w przedmioc e 
T.m.eny Bis tew,y t dnia 10 m aja, 1919 r. o ustaleniu  
i o sK w m so ia  św iadczeń i s ta l wojennych

3  \V1 rwsek kom isji rcón®j sv srraw óe zkjęwi- 
d'owgnrjt dzierżaw i  umciźilwieiMa 'isier.źjwoam cna 
kresach aa/bycia ziem i zgoda:© z  .ustawami o  refor­
m ie rolnej.

4. Sprawozdanie feomrsji towetytołcjłjtoej w  iprattf- 
■mioc.e anieeóanóa Ministerjum Sztuki j K abury, od.
JwSnfe do projektu uafcnvy Prczydiel.ita Mhiisurów 
a mira 3  peidaeeinifca 1921 r.

5. Trzeć©  cnytamie ustawy w  gprarwfią zmiany 
u® o  S-g'O'diz irny im  d*n.:ni ifiracy .

6. Tir.:©c:e csrtem je ustawy w spraw*© znjjany
©stawy j  dtnia 1.1 marca 1921 r., oo>wi©liwiijącej usta­
w ę  o znŁitraiańiu zatargów aiiędtoy pracow nikam i. 
i pracodawcami *

7. TVzeoie czytam-:© untaw; o  państw ow ej s>jż- 
i© e > . ,iłnej j © oągrmlBr-ąJJ w pada dyaci-pilim aim yth.

8. 7'rapcie caytanóe ustaw : o  aaiktedtaura i  u-
jpuibl.canycha sokół powszechnych i o 

łutdowr.© pulbfticanych szkól p-oveaeuhnvch.
. Spraiwoadan © kom isji pfwwfricaej o  profeM- 

eie jaądownm  i  iwmroefcu p©sła, Lenwjidio;wslk:e®o w  
przedmioró® p raeritem tocw ej ąpfęiy  .rent z  h ijrte-

ćcn * ,P ozb,w ianie PMC7  P a lto tó w  polskich na te- j kowanych ma wtofci&ch reniiawych w  b' daóek'cy
a przyznanych Niemcom. i pruskiej.

tem Komitet nie mógł nie w iedzieć, gdyż | 10. N.-gT©ść wtów fcu pop’*  MaeraajewskiVgo i  i iu
Związek b. powstańców górneśiaskich, i BfCh w  sprawa® «i©d<*etat©eBH®j abcatly

Poinformować zawsze dokładnie- * I •wSc.bodn'oi,

owstal
■riU {jraaicy

Dziś rozpoczął się tu proces przeciwko 
68 robotnikom rolnym, oskarżonym o u- 
dział w strajku październikowym. Oskar­
żonych bronią mec. Śiniarowski i Dąbrow­
ski z W arszawy. Wezwano do 60 świad­
ków, którzy przesłuchani będą w środę i 
czwartek. Obrońcy zapowiedzieli jednak, 
że zgłoszą wezwanie nowych świadków z 
poszczególnych folwarków.

W’ pierwszym dniu rozpraw przesłu­
chano szereg oskarżonych, którym akt o- 
skarżenia różne zarzuca winy. Tak np. Ka- 
szuka oskarżają o nawoływanie do strajku 
pod, groźbą bicia opornych, Margułę (18 
lat) obwiniają o przecięcie drutów telefo­
nicznych, Daszewski miał podburzać do nie­
posłuszeństwa względem władz, innym akt 
oskarżenia zarzuca, że chodzili od folwarku 
do folwarku namawdając służbę do s tra j­
ku.

O godz. 3-ej po poł. rozprawy odroczo­
no do wtorku. W yroku oczekiwać należy w 
sobotę.

Zaznaczyć należy, że 20 oskarżonych 
siedziało w więzieniu od października r. 
ub., innych zwolniono na parę tygodni 
przed procesem.

Uroniła polityczna.
Sprawa ministra robót publicznych Na­

rutowicza jeszcze nie została załatwiona. 
Prawie pewnem jest jednak, że dymisja nie 
będzie przyjęta i p. Narutowicz pozostanie 
na dotychczas zajmowanem stanowisku. W' 
środę Rada Ministrów ma obradować nad 
zmianami w rządowym projekcie ustawy o 
pomocy na odbudowę, którego odrzucenie 
przez Sejm wywołało rezygnację p. Naru­
towicza. Obrady Rady Ministrów w tej 
sprawie sprowadzą si* właściwie do tego, 
że ulegną zmianie artykuły projektu, doty­
czące strony finansowej odbudowy. P. Po­
nikowskiemu udało się podobno wymódz na 
p. Michalskim ustępstwo w tej sprawie.

Pozycja p. Michalskiego w gabinecie 
staje się coraz drażliwsza. Jak  już zazna­
czyliśmy, załatwienie incydentu z p. Naru­
towiczem jest bardzo bolesnym dla p. Mi­
chalskiego wyrazem niezadowolenia z jego 
„oszczędnościowej" polityki nietylko Sej­
mu, ale i Rządu. Podobno na jednym z o- 
slatnich posiedzeń Rady Ministrów p. Mi­
chalski znalazł się w zupełnem odosobftie- 
niu, kiedy cała Rada Ministrów wypowie­
działa się przeciwko jego wnioskowi zlikwi­
dowania Głównego Urzędu Ziemskiego.

Zatarg p. Michalskiego z p. Darow- 
skim, min. pracy, aresztowania i rewizje w 
urzędzie Emigracyjnym, jeszcze nie został 
załatwiony. P. M arszałek Trąmpczyński 
odwiedził prez. Ponikowskiego z powodu 
uchwały sejmowej komisji dla sDrawy bez­
robocia, która wyraźnie posądzała p. Mi­
chalskiego o sabotaż w stosunku do tej pod- 
komis;; : 'ji i dała jaskrawy wyraz swemu nie­
zadowoleniu. T tak dalej,.i tak dalej...

t .P- Michalski już natyle dojrzał do dy- 
misji, żeV yrn  ieniano nawet w kołach rzą- 
•rfowych nazwiska jego następców. Ale... 
W szyscy widzą bliski upadek niefortunne­
go geniusza finansowego, prócz p. Michal­
skiego i jetfo najbliższego otoczenia. P. Mi­
chalski nadal uważa siebie za opatrznościo­
wego męża i ani myśli ustąpić.

Pobyt komisji kontrolującej Ligi Na­
rodów ż pułkownikiem Chardigny na czele, 
która to komisja przybyła W'czoraj do W ar­
szawy, potrwa kilka dni.

Komisja spędza obecnie czas na stara­
niach o pozwolenie na powrót do W ilna a- 
resztowanym niedawno, a następnie odsta­
wionym do granicy kowieńskiej działaczom 
litewskim i białoruskim.

nistrem do spraw polskich przy Rządzis
Centralnej Rady Ukraińskiej z 1919 r., na­
stępnie naczelnikiem wydziału sprawiedli 
wości i ustawodawstwa w zarządzie cywil 
nym Ziem Wschodnich. P. Mickiewicz jes | 
z v/ykształcenia prawnikiem i jest podobn 
dobrze obeznany ze stosunkami na kresac 
południowo-wschodnich.

% 
*  *

Na posiedzeniu w  dniu 13 lutego 1922 r. Ra. 
M inistrów przyjęła projekt ustawy o  uposażeni 
profesorów szkół wyższych, projekt ustawy o 
gach w aplikacji sądowej w b. zaborze rosyjsli 
i projekt ustawy w  przedm iocie podwyższenia  
datków drożyźnianych do rent ubezpieczeń inv . 
lidów  z powodu starości i dla rodzin po ubczpi j[ 
czonych b. dzieln icy pruskiej. Następnie R. 
M inistrów rozpatrywała sprawę ograniczenia o ;| 
ści m inisterjów i zdecydowmła przyłączyć G łó w  \ 
Urząd Statystyczny do M inisterjum spraw w 
wnętrznych i G łów ny Urząd Likwidacyjny do K  
nisterjum skarbu, w reszcie załatw iła  k ilka spra f 
bieżących. (P.A.T.).

*
* *

Prezydent M inistrów otrzym ał w  odpowiedź
na życzenia złożone telegraficznie papieżowi, Pil 
sowi XI. depeszę od kardynała Gaspari'ego z pc 
dziękowaniem .

ZNIESIENIE CZREZ WY CZAJKI.
D epesze don iosły  o  dekrecie, znosZącyn 

„Czrezwyczajkę" sow iecką. N ie należy się  łudzić 
co do znaczenia tego aktu, m ającego na celu wy­
wrzeć dobre wrażenie w Europie przed konferen­
cją genueńską. „Czrezwyczajka" m iała dwa zada­
nia: walkę z „kontrrewolucja" i spekulacją.
Otóż ten drugi cel przy obecnej polityce gospodar­
czej sow ietów odpada: niedorzecznością jest w al­
ka ze spekulacją, kiedy „nowy kurs" gospodarczy, 
otwiera jej naoścież wrota. Zniesienie więc „Czre- 
zwyczajki" jest tylko „wielką karlą wolności" spe­
kulantów.

Natom iast zniesienie „Czrezwyczajki” nie o- 
znacza zaprzestania prześladowań politycznych, 
choćby najjaskrawszych. „Czrezwyczajka" prze­
staje być sam odzielnym  urzędem i staje  się  depar­
tamentem Komisarjatu do spraw wewnętrznych. 
Ot i wszystko.

W Rosji carskiej onego czasu zniesiono słyn­
ny „III oddział w łasnej Jego Cesarskiej M ości 
kancelarji" i sprawy polityczne, któremi on zawia­
dywał, oddano Departam entowi policji przy Min. 
spr. wewn. N ic się  przez to nie zm ieniło. Podob­
na zm iana zachodzi i teraz.

Z aznaczyć należy, że zam iast Dzierżyńskiego, 
faktycznie kierow ał „Czrezwyczajka" w ostatnich 
czasach U nszlicht —  mniej krwiożerczy i hisN 
ryczny od kata Dzierżyńskiego. Pom iędzy Un 
szlichtem  a Dzierżyńskim  przez długi czas istniał 
stosunek bardzo wrogi —  a to z tego powodu,, że 
Dzierżyński, członek  Zarządu G łów nego b. Socjal­
dem okracji Król. Pol., prowadzący „kontrrazwied- 
kę“ w  tej partji przecinko działalności ochrany, 
rzucił podejrzenie, że Unszlicht, kierownik war­
szawskiej organizacji S. D., jest prowokatorem  
policyjnym.

*
*  *

P. Stanisław Rachwał mianowany zo­
stał dyrektorem państwowego banku rol­
nego. P. Henryka Grubera, wicedyrektora 
urzędu nadzorczego nad zakładami ubez- 
pieczeniowemi oraz przewodn. komisji u- 
bezpieczeń społecznych przy rokowaniach 
górnośląskich mianowano komisarzem ze 
strony polskiej do podziału centralnej ka­
sy gwareckiej w Tarnowskich Górach.

Wiślana s i l i  ilsii?! i  LaiSynia
(Koresptmdejtcja w fcsna).

W dnin 15 b. m., w myśl uchwały o-
statnięgo zgromadzenia Rady Ligi Naro­
dów, kończą się pełnomocnictwa komisji. 
W dniu tvm wvjada do Genewy pułk. 
Chardigny i delegat Jugosławji, kapitan 
Łasić, w celu złożenia sprawozdania.

Delegat Japonji, podpułkownik Tsut- 
sui pozostanie czas jakiś w Warszawie.

5jt4= *
K om isja kontrolująca z ram ienia Ligi Naro­

dów podczas ostatniego pobytu w  W ilnie zażądała  
inform acji w  sprawie dokonanych aresztowań, po­
wołując się  przytem na uznane przez Litwę ko­
w ieńską i Polskę prawo Ligi Narodów do kontro­
lowania stosunku do m niejszości narodowych. D e­
legat Rządu R zeczypospolitej, p. Sołtan, ośw iad­
czył przedstaw icielow i A gencji W schodniej, że ja­
kikolw iek jest stosunek kom isji do sporów polsko- 
litewskich członkow ie kom isji w yjechali przekona­
ni O czysto  sądowym charakterze sprawy i o tem, 
że aresztowania nie m iały żadnych intencji poli­
tyczno - adm inistracyjnych wbrew poprzednim  
inspiracjom  sfer kowieńskich.

Londyn. 6 lutego 1922.
W  tvm tygodniu dobiega końca wystawa 

dwóch artystów polskich w Londynie, która przez 
cały  m iesiąc przyciągała w szystkich m iłośników  
sztuki. Opinja artystyczna Polski jest w Anglji 
od dawna w  zasłużonym  poszanowaniu. „The Po­
les are an artistic people" (Polacy są narodem  
artystycznym ), łączy się w  um yśle inteligentnego 
Anglika z pojęciam i Polski. Bernard Shaw kilka­
krotnie zarówno w pow ieści ll.ove among the A r­
tists) jak i kom edjach wprowadza charaktery pol­
skie jako uosobienia czystego artyzmu.

M iło mi stw ierdzić, że wystawa rzeźb Henryk* 
Kuny i szkiców architektonicznych prof. Noskow ­
skiego spotkała się  ,z gorącem i szczerem uzna­
niem tutejszej publiczności i krytyki. W szystkie 
poważne dzienniki londyńskie: „Times", „Morning 
Post". „Daily Telegraph", „Observer" i t. d. przy­
niosły obszerne artykuły pełne gorących pochwa’ 
i uznania. N ie jzstem krytykiem sztuki i nie mar 
zamiaru podnosić walorów artystycznych wyst a 
wionych prac; pragnę jedynie zanotować, że po­
dobnie jak ubiegłego roku wystawa grafików poi 
skich urządzona w Londynie przez p. Ostrowskie 
go, .tak i obecna wystawa Kuny i Noakowsk ; • 
przyczyniła się zna m ienicie do utrwalenia po; ; 
„that the F oies are an artistic people". Kole; It 
raz na reprezentatywną w ystawę malarstwa pol­
skiego.

L itew ska agencja telegraficzna ogłasz.a. iż 
rząd kow ieński uznaje ostatnia notę rządu polskie­
go, w ysuw ającego na pierwszy plan załatw ienie  
zagadnień praktycznych, za odpowiedź odmowną.

***
Rarla Ministrów zatwierdziła nomina­

cję p, Mieczysława Mickiewicza na woje­
wodę wołyńskiego. P. Mickiewicz 'był mi-

Odctzrfy ttnv. pesła. K. CaaiplYisłriiejtż, 
któro miały się odbyć w dlniu 12 i 14 b. 
zostały odroczone ma dźień 21 i 23 b. 
ma gwfe. 7-ą wieczorem (sala Tow. H%>
miernego, ul. Karowa).

Bilety kupione zachowuję walżno&Ł 
Nabywać nlesprzedame bilety można w Ac 
in i mist racji „Robotnika", ’Yareeka 7, o* 
Ifeięg. Rob.. Wspólma 17 i w O. K. F ,  Y 
ueroz. 6.

»
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Przed konferencją w Geiui
ANGL A- GODZI SIĘ NA ODROCZENIE.

Wiedeń, 13 lutego. (PAT.). — „Neue 
“Freie Presse" donosi z Londynu: „W edług 
yoinfo raowanych kół rządowych rząd  an­
gielski gotów jest zgodzić się na to, aby 
konie; ncja genueńska odbyła się bezpo­
średni po W ielkiejnocy w drugiej poło­
wie kwietnia.

JEDYNE USTĘPSTW O AN GLJI. 
Paryż, 12 lutego. (PAT.). (Reuter). — 

Parisien" donosi, że także w Lonćły- 
r poczęły się przygotowania do kon- 

Sferen :ii w Genui. Anglja życzy sobie, aby 
? wspólne posiedzenia przygotowawcze, po- 
gstanowione już zresztą w Cannes, odbywa­

ły sit w Londynie.
Londyński korespondent „Journal'a” 

dowiaduje się, że konferencja rzeczoznaw­
ców iest-jedynem  ustępstwem, jakie będzie 
r- o być uczynione na rzecz Francji. Na 

•odroczenie konferencji na 3 miesiące An- 
-'k się nie zgodzi, sądząc, że dla prac
przygotowawczych wystarczy okres 14-o 

vy,
NO TA FRANCUSKA W LONDYNIE 

/'/ry ż , 13 lutego. (PAT.). Korespon­
dent Tavasa donosi z Londynu, że gabinet 
fuigb tski miał się zająć netą francuską w 
tpraw ie konferencji w Genui. O nastroju 

/  w Londynie korespondent donosi, co nastę­
pu.c Lloyd George dotychczas ciągle je­
sz;..-e jest przeciwny odroczeniu. Ńależy 
jednak wziąć pod uwagę, że chociaż Lloyd 
Gecr-; u jął w  swoje pęce uregulowanie tej 
spt ; to jednak kilku jego kolegów w ga­
i ł  ecie jest odmiennego zdania. Możliwe 
jest, * w łonie gabinetu angielskiego u ja­
wni Si ę różnica zdań, gdyż z niektórych 
stron nodniesiono, że należy starać się o 
osiąg ecie kompromisu między stanowi­
skiem zajetera przez gabinety londyński a 
psi-. Dalej zaznacza korespondent, że 
jpeznod-tawnie zapowiedziano, iż ministe- 
rium  angielskie skłonne jest do powierze­
nia załatwienia sprawy m errorjału francus- 
|skieg< i.e misji rzeczoznawców angielskich, 
włoskicl francuskich. Jest to nieporozu­
mienie w  da Najwyższa w Cannes wypo- 

' Wiedziała się już za tem, ażeby zasięgnąć 
r.sdv rzeczoznawców angielskich, włoskich, 
franci!*:-.: ; belgijskich i japońskich, a nie 
tylko ; w znawców trzech większych mo- 
<arstw; . / Uo rzeczoznawcy powinni przed

rozpoczęciem konferencji zbadać sprawy 
finansowe i gospodarcze, nie m ają oni je­
dnak upoważnienia do roztrząsania spraw 
politycznych.

DW IE KO M ISJE FRANCUSKIE.
Berlin, 13 lutego. (PAT.). „Lokal An- 

zeiger“ otrzymuje z Paryża następującą 
wiadomość: W  celu przygotowania konfe­
rencji genueńskiej francuskie minister junt 
spraw zagranicznych utworzyło dwie ko ­
misje. Do jednej z nich, obradującej pod 
przewodnictwem dyrektora ministerj alnego 
Seydoux‘a, należą tylko urzędnicy min. 
spraw zagranicznych. Druga komisja skła­
da się z przedstawicieli ministerjów skar­
bu i handlu. O ile tu  wiadomo, także w 
Londynie miały się rozpocząć przygotowa­
nia do konferencji genueńskiej. Anglicy ży­
czą sobie, aby wspólne posiedzenia przygo­
towawcze rzeczoznawców odbyły się w 
Londynie. . \

KONFERENCJA M AŁEJ ENTENTY.
Paryż, 13 lutego. (PAT.). (Wied.B.K.). 

„M alin" donosi, że konferencja przedsta­
wicieli Małej Ententy w sprawie konferen­
cji genueńskiej zbierze się około 20 b. m. 
w Białogrodzie. Konferencja nie będzie 
miała charakteru politycznego; celem jej 
będzie ustalenie programu finansowo - go­
spodarczego Małej Ententy na konferencji 
w Genui.

O NIEPODLEGŁOŚĆ GRUZJI.
Moskwa, 13 lutego. (A. W .). Rezolucja 

angielskich partji robotniczych proponują­
ca wniesienie na porządek dzienny konfe­
rencji genueńskiej kwestji niepodległości 
Gruzji zakomunikowana Lloyd George'owi 
i Krasinowi w y w o ł a d u ż y  niepokój w sfe­
rach sowieckich, które obawiają się, że 
przy tej sposobności wypłyną również inne 
kwestje narodowościowe w Rosji. Omawia­
jąc robotniczy wniosek angielski, prasa so­
wiecka zapowiada podniesienie na konfe­
rencji szeregu spraw narodowościowych w 
kolonjach państw zachodnich.

5: in lisi) siiiii i  Butan
Berlin, 13 lutego P.A.T. Centralny 

Związek niemieckich urzędników i robot­
ników kolejowych zwołał na 16 b. m. po­
nowne posiedzenie zarządu w celu spowo- 
dowania uchwały o nowym strajku na wy­
padek. gdybv rząd nie uznał żądań Związ­
ku i nie zaniechał kar dyscyplinarnych. 
Stwierdzono, że dotychczas postawiono 
wniosek w sprawie kar dyscyplinarnych, 
które mają dolknąć 30 tysięcy ludzi. Cen­
tralny Związek wniósł podani? do kancle­
rza z prośbą, aby postępowanie dyscypli­
narne obracało się w obrębie wytycznych, 
ustalonych przez gabinet.

l i i  i

*= Do P aryża  przybył dr. Benesz. P rzedsta­
wi on stanowisko M alej Ententy w spraw ie konfe­
rencji genueńsfdej,

=  W skutek kryzysu gabinetowego przew idu­
ją v  Rzymie' niejakie odroczenie konferencji ge­
nueńskiej, krótsze jednakże aniżeli to jakie propo­
nuje  F rancja .

tlał Giorgi i i  iiiji
13 lutego. (PAT.). (Wied.B.K.).

pak donosi „Echo de Paris", londyńskie 
k t a p r lityczne omawiają możliwość ustą­
pi eińa L oyd George'a. Koła te uważają za 
m  V  l, że Lloyd George doprowadzi 
r  ■ ' końca rokowania v/ sprawie 
rwolaoi.ł 1 cnfercncji genueńskiej, gdyż w 

sr.av.ie może liczyć na poparcie wszy­
stkich stronnictw angielskich. W  razie dy­
m i s j i d  George'a, zdaniem politycznych 

londyńskich, Chamberlain będzie pró- 
v U tw o rz y ć  gabinet czysto konserwa- 
tv-.vay a .'dyby wysiłki Cham berlaina nie 
dały i, wszedłby w grę prowizorycz­
ny rząd Balfoura, którego wpływy osobi­
s te  od czasu konferencji waszyngtońskiej 
znacznie wzrosły. Balfour będzie usiłował 
Wówczas stworzyć nową koalicję stron- 
feiefw v kład której weszliby również nie­
zawiśli .'/'srali. Do tych ostatnich mieliby 
się przyłączyć Asquith i lord Grey.

I s t i i  w iie i ik is i i
KONW ENT SENJORÓW .

/ 1 3  lutego. P.A.T. Dziś o godzinie 13-ej 
r f y ' t '  • posiedzenie konwentu sen jorów w sp ra­
wie .,ia planu przyszłych prac sejmowych.
U in lo : przedewszyslkiem porządek dzienny dzi­
w e rz e ; ■ posiedzenia plenum, który  przew iduje 

.jenerałną w sprawie uchwały orzeczcnio- 
• slalono przvtem pierwszą kolejką mówców 

w  • i liczbie 15- tu, stosując klucz party jny
<•'- san jak dla konwentu, t. j. 1 mówca na 10 po­
st •. zyczcm niepełna dziesiątka daje  prawo do 
p r i? wienie, jódnego mówcy. Stosownie do te- 
Cc -! c ia  określono ilość mur.datów żespołu na 
3 ciu. t ’ad Ludowych — 4-ch, P. S. L. 2, inne k łu­
ty  -o ;ednym Jednocześnie większość sWonnictw 
w wencie wypowiedziała się za tem, aby przed 

<• ’waleniem zasadniczej rezolucji nie były do- 
jjuj.'czane do dyskusji na plenum żadne wnioski i 

pelacje.
istępne posiedzenie plenum wyznaczono na 

wtór k, godzina 17-ta. W  środę m ają się odbyć 
dwa posiedzenia, jedno o godzinie 10-ej rano, dru- 
,;.e o godzinie 17-ej, Ranne posiedzenie poświę­
cone oędzie debatom w sprawie regulaminu, popo- 

i4riowe — dalszej dyskusji generalnej. W  środę 
•• godzinie 15-ej przyjęta będzie w Sejmie delega­
ci- asa neutralnego.

5-te POSIEDZENIE.
Pfilno, 13, lutego P.A.T. P iąte posiedzenie 

Sejn.u rozpoczęło się dziś o godzinie 17 m. 30. Ot-* 
ył posiedzenie w icemarszałek Fedorowicz, 
"ui edczyfał porządek dziewny który pjrzewi- 

d ' t )  komunikaty marszałka, 2) interpelacje.

loKswaiia G»ś©&

3) wnioski, 4) deklaracje, 5) dyskusję generalną.
Po przyjęciu powyższego porządku dziennego se­
k re tarz  H ałko odczytał wniesione interpelacje. a 
mianowicie: R ad Ludowych w spraw ie inwalidów, 
wdów i sierot po poległych, w  tej samej sprawie 
in terpelację klubu „Odrodzenie-W yzwolenie", wnio­
sek P.S.I.. w  przedm iocie dzikiej parcelacji, wnio­
sek dem okratów  oraz P. S. Ł. w  spraw ie sprzedaży 
lasów pryw atnych oraz wniosek B iura P rac  P oli­
tycznych w  sprawie *odbudowy pasa przyfrontow e­
go. N astępnie w icem arszałek oznajm ił^  że prócz 
odczytanych wniosków w płynęły wnioski S tefano­
wicza z klubu „Odrodzenie-W yzwolenie” w  sp ra­
wie nadaw ania ziemi żołnierzom, nie pochodzącym 
z terenu Litwy Środkowej, oraz wniosek posła 
Chomińskiego i tow arzyszy w spraw ie przyspie­
szenia reformy rolnej, ponadto w icem arszałek za­
znaczył, że w płynął wniosek nagły P . P, S. i de­
mokratów  ponieważ jednak wniosek fen nie posia­
d a ł wymaganych regulaminem 12 podpisów, odło­
żono odczytanie tego wniosku do następnego po­
siedzenia.

Z kolei zgodnie z punktem  4-ym porządku 
dziennego w icem arszałek otw orzył dyskusję gene­
ralną w sprawie uchw ały orzeczeniowej, udzielając 
głosu posłowi Janikowskiem u z R ad Ludowych.

PIERW SZE POSIEDZENIE — D ZISIA J.
Genewa^ 13 lutego. (RAT.). (Wolff). 

M inister Schiller i podsekretarz stanu Le- 
wald odbyli pierwszą naradę z prezyden­
tem konferencji niemiecko-polskiej — dr. 
Caionderem. Ponieważ dr. Calonder lekko 
zaniemógł, pierwsze plenarne posiedzenie 
odbędzie się dopiero we wtorek po połu­
dniu. Podkomisje zbiorą się już w ponie­
działek.

Gdańsk, 13 lutego, (PAT.). Na pod­
stawie ustawy o mniejszościach narodo­
wych ludność polska w. m. Gdańska ma 
prawo, w razie zgłoszenia się dostatecznej 
liczby dzieci polskich, żądać otwarcia pol­
skich szkół powszechnych. Polskie organi­
zacje wystosowały do ludności polskiej w. 
m. apel do zgłaszania u odpowiednich 
władz dzieci, pragnących uczęszczać do 
szkół polskich. Rezultat tego wezwania był 
tak nadzwyczajny, że w tutejszych sferach 
nacjonalistów niemieckich zapanowało for­
malne przerażenie.

Hia i !i w-Wm» Snraii
Eil - W ese, 12 lutego. P.A.T. (Radjo). P a rla ­

ment szwedzki przeznaczył 20 miłjonów korom na 
walkę z bezrobociem w roku 1922

Linghy, 12 lutego P.A.T. (Radjo). Sytuacja  na 
pograniczu Irland ji i U lsteru  sta je  się coraz k ry- 
tycznicjszą. W  ubiegłą sobotę żołnierze republiki 
irlandzkiej napadli na stacji Clones na oddział 
policji ulsterskicj, zabijając 4 policjantów, raniąc
6-ciu. pozostałych zaś uprow adzając do niewoli.

obec tej sytuacji ma nastąpić ponowne spotkanie 
obu prcm jerów, Collinsa i S ir Craiga.

Paryż, 13 lutego P A .T . (Havas). „Journal" do­
nosi z Dublina: W ojskowe oddziały  sinnfeinistów
zaatakow ały oddział żandarm erji ulsterskiej w  o- 
kolicy Monaghan. W ielu żandarm ów  było ra n ­
nych miedzy nimi 5-ciu odniosło rany  śm iertelne, 
W  Belfaście w  czasie strzelaniny, jaka się wywią­
zała dwie osoby zostały  zabite, k ilkanaście zaś 
rannych. Do łirahstw a M onaghan przybył z Du- 
niina specjalny em isarjusz celem uwolnienia w ię­
zionych ulsterczyków. R ząd angielski zaw iadom ił 
telegraficznie sir Jam esa Craiga, że niezbędne dla 
utrzym ania porządku posiłki wojskowe zostaną 
natychm iast skierow ane do miejscowości zagrożo­
nych

S![®i m f ł i s i l  -
R zym , 12 lutego P.A.T. S tra jk  generalny w 

Neaoolu po kilktt krwawych epizodach został zlik­
widowany. Dziś rozpoczął się natom iast w ca­
łych W łoszech s tra jk  komunalnych urzędników  
podatkowych. Przyczyny stra jku  są w yłącznie 
ekonomiczne.

i n i  p l i
•  B trlin , 13 lutego. P.A.T. Do b iura W olffa d o ­

noszą z Rzymu: W obec tego, że stronnictwo de­
m okratyczne postanowiło w ytrw ać w opozycji 
przeciw gabinetowi, stanowisko Bor.omi*ego stało  
się niemożliwe do utrzym ania i upadek jego gabi­
netu jest nieunikniony. N astąp i to  praw dopodob­
nie w czw artek. Jak o  następcę jego wym ieniają 
znowu Giolitti'ego.

Lokaut i  D ii
Kopenhaga, 13 lutego. P A .T . (Wolff). Roko­

wania między duńskimi pracodaw cam i a  robotni­
kam i nie dały  pomyślnego wyniku. O rganizacja 
robotników odrzuciła propozycję kompromisową 
instytucji rozjemczej, poczem stowarzyszenie p ra ­
codawców ogłosiło lokaut robotników, których u- 
mtr.vy cennikowe wygasły. Liczba w ydalonych wy­
nosi 100.000 ludzi. Lokautem  nie zostali objęci 
robotnicy wodociągów, elektrowni, gazowni, robot­
nicy przem ysłu drzewnego, palacze i kraw cy. Ci 
wszyscy przyjęli propozycję kompromisową. Prócz 
już wydalonych 100.000 robotników lokaut obej­
mie w najbliższym czasie praw dopodobnie jeszcze 
70.000.

Utai flJlsratii
Moskwa, 13 luteffo. (A. W .). Obliczo­

na na efekt zagranicą uchwała W. O. I. K. 
w sprawie skasowania czrezwyczajek we­
dług opinji osób dobrze poinformowanych 
r> istotnych intencjach władz sowieckich, 
jest tylko zmianą dekoracji. Funkcje czrez­
wyczajek przejm ą całkowicie „Politotdic- 
ły" i „Połitupraw lenja", którym tekst u- 
chwaty daje aż nadto szerokie pole dla 
kontynuowania w całej niemal rozciągłości 
tego, co robiły czrezwyczajki Do „Polit- 
zarządu" i „Politsckcji" przejdą dawni cze- 
kiści w 50% poprzedniej ilości.

mm\ i i
=  Sekretarz 1 pomocnik sek retarza kom itetu 

organizującego kongres wszeohindyjski skazani zo­
stali na 18 miesięcy robót przymusowych.

=  W  związku z zaostrżonem i zarządzeniam i 
rządu angielskiego w Indjafch 8.000 nacjonalistów  
aresztowano.

=  Przyw ódca nacjonalistów  indyjskich, G an­
dhi, zdecydow ał się zaniechać czasowo polityki o- 
porit*wobec. w ładz.

— „Neues W iener Tagcblatt" donosi, %e kon­
ferencja państw  sukcesyjnych w Rzymie, k tóra 
m iała się rozpocząć w dniu 14 b. m. została w  
ostatniej chwili odroczona na życzenie rządu 
czechosłowackiego. Na razie istnieje zam iar od­
bycia tej konferencji za trzy tygodnie.

— W  związku z ostatnim  strajkiem  kolejarzy 
w śród p artji politycznych niem ieckich w yłoniła 
się znowu myśl oddania kolei państwowych w  rę­
ce prywatne.

=  Lord Allenby, wysoki komisarz Egiptu, 
przybył do Londynu i rozpoczął konferencję z ga­
binetem angielskim.

=  „M atin" dow iaduje się z M adrytu, że rząd 
hiszpański postanowił rozpocząć rokowania z Ab 
dcl Kruacm , ,

=  J a k  donoszą dzienniki rzym skie bandy a- 
rabskie w Trypolisie zaatakow ały garnizon włoski 
w  M isuracie, miejscowości zajętej niedawno przez 
oddziały włoskie. A tak odparto.

— .Daily Chronicie" donosi z Dublina, że 
kam panja  wyborcza republikanów  przeciwko 
„stronnictwu państwa wolnego" rozpoczęta zosta­
ła  m anifestacją, w czasie k tórej de V alera w prze­
mówieniu swem oświadczył, że republikanie nie u- 
w ażają się za związanych trak tatem  londyńskim.

Duch f liimczy.
li.i  f. 

l i  i

Dowiadujemy się, iż tow. poseł Nor­
bert Barlicki, wobec silnego przeziębienia, 
nie będzie mógł wziąć udziału w dzisiej­
szym wiecu na pi. Dąbrowskiego.

Od.-zyt na  dzielnicy Jerozolim skiej. W WwarCefc 
do. 16 fo. m . o  gccbi. 7 w  łakaiu  ria.eluicy (Gh'od- 
oa 41) odbędzie e ię  odccyt Sc/w. Jai.ia Kwcpińolco- 
ga a . t. „K lasa robotnicza w walce z reakcją  *.

Odczy? an  N. Bródnia. W e w torek  dm. 14 ib. nv
P  godiz. 5 w  kanio koić; swe ;n na  N. B ródnie w yko­
si C.irayit fccmt, Tadieuas ©hsgccasKvski a t , / )  łwJ- 
stewiami®".

Odwołanie. IW środę dar... 15 b . m. o  g. 7 w. jyk
sćodaearie O kręgowego iKomOt/etu Rctbeńikfjego a ie  
odlbędizŁie się.

Dzielnica Wola.Czysta. We witoireŁ din. 14 to. ux
o  g ad a  7 w  k t o l u  dKteótiiicy (Wofeka 44) odilłędz:i» 
się  ogólne ziahramże cz2c<ąków dBtetoky.

K » 'o  d rukarry . W e w torek  dw. 14 Ib. ro. o  ę .  7
w  łcSsełu deiriinścy śródanieifs&iiej (Al. JorcBolim lr>  
6) odibędts:® się  aetoremie koła dmukaray, c a  laiióreni 
tow. A. Szczypierski "wygłosi odczyt u . t. „Bccm/bo- 

>che a k lasa robotnicza".

Dzielnica Pow iśle, W e w torek da. 14 jb. im. «
grtd-z. 7 w  Iclcalu daici!n.'cy (Sciieo 68) odlbędlaiie się  
ogólne żtefbranćie c z to lió w  dzieJuiicy.

Dzielnica N, Bródna. W© itutoreHc dn. 14 b. ®,
o  gwta. 5  w  to k rlu  daio iiicy  (Okmćdka 16) odbędic* 
:iiię ’pcs'iedaem:© toomitetu dBLajn: ©owego.

Drielnina P raska. W e w to rek  d a . 14 b  m. o  g.
7 w  .lotaiu dzóei.inćcy (B ra to w a  29) odibędtóa ni* 
posŁttdzemie to m lte tu  dciećnŁcowego.

K elejpw a ®rg, RFS. W e w terek  ffc. 14 b. un. •
godzi. 5 w  kflcaSa OK®. (Ali. Jeroaelim sfce 6) odR>t  ̂
dzie s ię  poeiiectoeaiie kom itetu  dzieLnóoawego,

Egzekutyw* OKR. W  środę dn . 15 b. m . o  g. B
w  M osiu OtKiR. (Al. JeroraoMunskie 6)-©dibęiB.‘ie się 
pweóedaeniio egaeto lyw y < OKR.

Jerozolim ska. W Środę dh. 15 b. v t 
o godffl. 7 w  latoJiu dzieSmxy (C h ta laa  4il) o  llbę- 
dtoie się  pos'edaettje  W ydziału kuiiunainiojcńwóaio- 
wega.

Zw. Prac. Miejakich (V/aroc!n» 7 m, 4). iDstl
v  gsrftŁ 7 wieca. w lokału  ZwUązkii (Wisrt-dlea 7) 
edlbędaie s ię  ziebnanóe ćeOegalów iWjxlz, V i X V II, 
t  i .  Sapitolaetrma i  Dclbrcezyaciości PuibKicsniej, T W t 
tow, ttelegajdi proszeni są  o przybjicdloL

— Dzżś o  gedts. 7 wieoz. w  łłdkału ZwtSątKa 
(W arecka 7) odbędzie s ię  pos'ediaeK© dejcgaitćmr 
Wydat. V III go, iBroeioeni są  o  przybycie tww. tow .; 
MTOziiisifc: Bel., Banan©wski Tcaiasz, Mheiejak Igna. 
cyt W'asitewskoi Józcl, Iłodcik l'c.meł) O icaik Stani­
sław , Dąbrowski Aatct ii, Edmoretc Antoni, H tw »  
r a w s k i  Teofil, Letanóewsfci KsanimSara, B a a a c ło  
witaz Józef i  Ziem bicki Jan.

—  Ju tro  pan K u a in ie  o  getia. 7 wiacraońom w 
k te liu  iZwiązito (W arecka 7 m. 4, flrant II  p.) 
będzie eóę ogóóne zotezcńe ipraocwailków Sekcji Ł> 
cfeciwej.

Mężowie zaufania i delegaci fabryk met. w  War-
sza w ic! Dziś odbędzie s ię  Bebrani© (Lesan© 53) 
pośw ięcone w.iażnym sprawom . Ghaazraśś wsayst- 
k i oh jest oconiiccd-ai

Zebrania dw orców  bazarowych o dbę& ie  sSę w  
łokału (Lcuazuo 48) o gada. 2-e} pp.

DOZORCÓW DOMOWYCH WYRZUCA SIĘ  
NA BRUK.

P. Franciszek Rozesłaniec, ram . przy  ul. G rzy­
bowskiej Nr. 31 m. 2, członek Zw. Zaw. Dozorcóyr 
Domowych otrzym ał od kom isarza V III okręgu 
Policji Państwowej nast. wezwanie:

Stosownie do odezwy K om isarjatu R ządu z d.
1 lutego 1922 r. za Nr. 200/280 — 21 wzywam Pana 
do opróżnienia w ciągu 2-c/i dni zajmowanego 
przez Pana lokalu przy ul. Grzybowskiej Nr. 31 m, 
2. W razie niezastosowania się do powyższego 
będą przedsięw zięte kroki przymusowe.

M ieszkanie Nr. 2 p rzy  ul. Grzybowskiej Nr. 31 
zostało swego czasu przydzielone dozorcy tego 
domu przez Komisję Rozjemczą, działającą na za- 
sadzie ustawy z dnia 23 stycznia 1920 r.

Zapytujem y na zasadzie jakiego praw a Koml- 
sa r ja t R ządu na m. st. W arszawę przekreślił decy­
zję Komisji Rozjemczej i w przeciągu 2-ch dni wy­
rzuca bezapelacyjnie, w śród zimy i mrozów, dozor­
cę domowego na ulicę? Możeby K om isarjat Rzą-* 
du zechciał wejżeć do naszych nor, zwanych mie­
szkaniem, w których gnijemy z rodzinami, a  gdzia 
tyfus jest częstym gościem. Jesteśm y przekonani* 
i e  w tcdv nie u trudniałby  prac Komisji Rozjem­
czej w  przydzielaniu możliwych pod wzglądem* 
sanitarnym  mieszkań dozorcom.

Żarz. Zw. Zaw. Doz. Dom,
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Inspektor pracy ps stroni* pracodawców.

Ifctraymujteimy c-idp's cast. Eistu,: Do OddfeiaSu
Skied iewricktogo Związku Zawodowego iRjfbatai- 
kew  Pitsamysiu Spożywczego w SkdeirtaierwocL'iai (iui. 
Borwsfca 6).

' (PośwSadczajęe odbiór listo  (Panów a dlaia 12 & 
m ., pcfwiGidcmiam, i e  25 b. m. o  goda. 3  pp. w  sta­
rostwu© skterujerwódkem odbędą'® « ę  posiiediseinde 
w  oeJu aalaitiwieniia zatoirgu cni^dzy Paoficmi i pna- 
codawcgini piekarzami. Aby (pcealetdtaenie ctoezfflo dto 
akcflicu, aap'saiem do Pana starosty, :prosząe o to- 
terweujcją u  imat'siiTdw cechowych. (Bantów aaś pra­
gnę w  j  toresie debra sprawy, obyście n ie  TOixta- 
•wcdi «w pmyjanowxaaie i wiawwtóe roto/m'P.tow praea 
Związiek —  bo w wcinaj Poteae ton iwianunelk c ie  
wytraymuje oawet kryityilri. — bo tamdy m i prawo 
wolnego wyiboiru i a.ie motto być zmuszany do aiato 
tew-ia do Zwiupfcu zaiwodowegOi

Inspektor pracy 9 obwody w^z.
(—) Jam PoKtefci.

Cfey Inspektor pracy uwitża aa ®wi6j abawiązełc 
wpływać ca  robatażkóiw w  kierunku artoCBenia s:ą 
twoicb żądań, interwencję u przedsiębiorców aosta-
wtojąc p. staroście? Waz"'k powfaiteini om być bett- 
Btownym pcfeedin.feiiam. iKiśed.ytt pp. inspektorzy zffo' 
■umieją nefiedycie to sw ije  zadanie?

Z prowincji
faUrM (Tir:!).
(Korespondencja własna).

Stosaneczki na Pomorzu. — Policja w  W ąbrzeźnie  
znowu rozpędza wiec socjalistyczny. U rzędy 
pocztowe „działają" na swój sposób. — W iec P. P.

S. w C hełm ży w sprawie bezrobocia.

W 2 eszłym tygodniu została ogłoszona notatka 
w  „Robotniku" o bezprawiu policji na wiecu w Wą­
brzeźnie.

W nieśliśmy protest do Urzędu bezpieczeństwa 
w województwie, całą sprawę zbadano, należało 
y ięc  oczekiwać, że odpowiednie władze zareagują 
ijz te ciągłe bezprawia policji.

Tymczasem po kilku dniach —  nowe bezprawie 
policji!

Pierwszy raz rozpędzono -wiec bez wyjaśnień, 
drugi raz na tej zasadzie... że sala za mała, za mało 
wyjść (aż dwa wyjścia) i niema światła elektrycz­
nego. 2 go lutego rozpędzono po raz trzeci wiec na 
tej zasadzie... że sufit grozi zawaleniem. Tym ra­
zem salę zamknięto i opieczętowano.

Odbywały się w tej sali najrozmaitsze wiece, 
lecz miejscowa policja przetrawić nie mogła wiecu 
pepespwskiego.

Jeżeli sala jest za mała, niema elektryczności 
i sufit grozi zawaleniem, to obowiązkiem policji, 
która tak troskliwie czuwa nad bezpieczeństwem 
obywateli jest odrazu odmówić zezwolenia, a nie 
wtedy, kiedy na sali zgromadziło się już kilkuset 
robotników.

Dzieje się to po raz trzeci. Zapytujemy jeszcze 
raz pana Ministra Spraw wewnętrznych i pasa wo­
jewodę. czy nareszcie zareagują na bezprawne po­
stępowanie policji?

A  teraz kilka słów o postępowaniu pomorskich 
urzędów pocztowych:

Dnia 26-go stycznia b. r. wysłano z Poznania 
list i afisze na wiec do Wąbrzeźna. List i afisze o- 
trzymano w Wąbrzeźnie dn, 2-go lutego, to znaczy 
tego samego dnia, w krórym miał się odbyć. wiec. 
A więc 8 dni potrzeba było na przesłanie listu z 
Poznania do Wąbrzeźna!

Po zasięgnięciu informacji w  urzędzie poczto­
wym w Wąbrzeźnie dlaczego powstała tak długa 
zwłoka otrzymano od p ow ied zcie  to nie wina poczty, 
choć wiadomo gdzie należy szukać winnych™ lecz 
to tajemnica . List i afisze były gdzieś zatrzyma­
ne aby w ten sposób uniemożliwić zwołanie wiecu. 
Należy przytem zaznaczyć, że to nie pierwszy wy- 
i podobnych kombinacji polityczno-poczto-
wych.

Chcielibyśmy wiedzieć, czy urząd pocztowy 
ma za zadanie zwalczać ruch socjalistyczny i czy 
odo-wiednie władze zareagują na tego rodzaju wy­
bryki?

***
Dnia 1 lutego odbył się w  Chełmży wiec P. P.

S przy udziale przeszło tysiąca osób. Zagaił go 
tow. *?t Nehring, członek Rady miejskiej z ramie­
nia P. P. S.

Referent tow. Śniady mówił obszernie o obec­
nym kryzvsie gospodarczym i bezrobociu, krytyku­
jąc działalność minister)urn b. dzielnicy pruskiej, 
które jeszcze przed jesienią przedstawiło plany 
przygotowawcze dla rozpoczęcia robót doraźnych, 
a tymczasem planów tych prawie, że nie zrealizo­
wało. Jest to także jedna z przyczyn obecnego bez­
robocia w b. dzielnicy pruskiej. Z drugiej strony re­
ferent wskazał, jak związki kapitalistów kryzys o- 
becny wyzyskują obniżając zarobki robotników. A  
jeśli chodzi o ustawodawstwo robotnicze, to cała 
reakcja idzie zgodnie przeciw klasie robotniczej, 
chcąc odebrać bodaj te minimalne prawa, które ro­
botnicy posiadają. Centrem ataków jest obecnie o- ' 
śmiogodzinny dzień roboczy. Należy więc nieustan­
nie czuwać, a przedewszystkiem wzmacniać organi­
zację P. P. S. do walki wyborczej, jaka w tym ro­
ku się odbędzie, gdyż obrona interesów klasy ro­
botniczej jest uzależniona od tego, ilu proletariat 
Polaki wyśle swoich socjalistycznych przedstawicie­
la do Sejmu.

Następnie, mimo, iż na sali nie brakło endeków  
i  enpeerowców, nikt z przeciwników nie zabrał gła. 
80 w dyskusji.

Tow. Nehring przed zamknięciem wiecu przed­
stawił grozę położenia robotników w Chełmży, któ- 
r5rch blisko tysiąc jest od szeregu tygodni bez pra- 
CT. a nędza dokucza do tego stopnia, że niejedna 
rodzina zmuszona jest sprzedawać swnh "otoi-l.vv f ,
Wł*c zamknięto apelem do wstępowania do organi­

zacji klasowych i do P. P. S., oraz okrzykiem „niech
żvje P. P. S.”, który sala ochoczo trzykrotnie po­
wtórzyła.

i' a sz.
4

(Korospund emeja iwtasnaQ.

D a  ,2-igo M-ego edihył sćę wiiea, zwołany prxea 
mwjacoiwią organizację PI S. Po arcgańpniu przez tow. 
M'!tfaai|is4riipgo, uaiVeraii g  ita. ja to  referenci law. 
G-sindedsi z (Warszawy i tow. (poseł Szcsarirowsfci. 
Toiw. Gardecika sdiaraiktoryEOiweJ ciężkie położone® 
klasy robotniczej w  Polecę, przy obecnym kryzysie 
ekd om-icacym i trudną walkę pobatmików z reak- 
°i% dsr. ęki razibxiiu proletariatu "wiskuitek destruik- 
eyjir.iej roboty chadeków, empoapowców i  komunis­
tów. I W . Szotorfaxweki matepeśl® pebramyira —  ile  
■wysi’ków Tdbić musi 'klub PPS. w Sejmie (Dk nie- 
litejąy w stosumlku do ugrupówiaiń burtowyjnych) 
hy fTOwatteć skuteczną walkę o nrajeilleiineaŁaimdei- 
BjM pmawa 'robotoiicz©.

Obajj mówcy, nawotejąc Ticibromych do tworre- 
’- ń  ocgan xacji zawadowych, kco:«natyw j sbupio- 
tóai sj.ę wekół Czerwonego Sztanidaiiu PPS, ztożyli 
■reraolucję, którą jednegłośnj.© przyjęto. Reaoliucj® 
slw ierdw , i l  ofcccuse toatedrolatoo pomożecie knaju 
iest wyridkieni kapitoP&tycaniej gospodarki, oraz re- 
®fecyjnej i weu/dol ej pcłityki rządów burżuazyj- 
nj'Cib, arsm piosćccowej więkazońci w Snjnr.e.

Zeibrani domagają się  od rządu: bejwagłędinej 
wałki z dirożyzmą, bearoibociiam', oraz przyjścia z na­
tychmiastową pwno-ą bezrabotoyan <w formie zasił­
ków lub roibót publicznych.

Jednocześnie z&bnaini stwa©rdzHij% ?ż polepsze­
nie gcepodarlfli kraju, zdobycio referm aojjafcych, 
dadite bearobato^n pracy, oraz L'gwaraarowarto 
wolności olbywaiteJskiej — toośe być dfcłcoeiaae piaea 
aTitergiczną walkę mas tadtowych z  iburtauiOKją, pod 
łięistęim uiworaeui® Rzaliu RcJbotoiraKMWlPśctańtskje- 
gó, cpairlejo na zaufifflau nraB pracuj ącyicŁ.

zmusza mnie do wzięcia ślubu w  kościele, dlacze­
go każe mi za to zapłacić".

Wobec tego, że śluby kościelne są w  Rzeczy­
pospolitej Polskiej obowiązkowe, nic słuszniejsze­
go jak to, żeby były bezpłatne.

Czytelniczka.

Ełosi czyfslnilidw.
P. L inde w  roli kamienicznika.

Dom przy ul. Brzozowej 2—4 kupiła w 1920 r. 
P.K.O. i pan prezes Linde począł gospodarować zu­
pełnie, jak prawdziwry przedwrojenny kamienicz- 
nik. A  więc każdy lokator otrzymał „bumagę", iż 
z polecenia prezesa P. K. 0 . do dnia 1 stycznia 
1921 r. ma opróżnić lokal —  w przeciwnym razie 
będzie przeprowadzone dochodzenie sądowe o eks­
misję z lokalu zajmowanego. Ponieważ wszelkie 
szykany i groźby nie poskutkowały, gdyż ostatecz­
nie nikt nie mógł sobie pozwolić na kupno miesz­
kania w dzisiejszych czasach, P. K. O. kupiła 2 
domy na Szczęśliwej i wydzierżawiła 4 mieszkania 
na Krochmalnej 17 dla lokatorów z domu przy ul. 
Brzozowej, w zamian za mieszkania, potrzebne 
dla urzędników P. K. 0 .

Każdy spodziewał się, iż tak poważna instytu­
cja rządowa z lokatorami postąpi uczciwie i wy­
prowadzając się nie zawarł umowy, co pociągnęło 
za sobą fatalne skutki, gdyż w ustnych pertrakta­
cjach nie-było mowy o czynszu tylko o zamianie 
mieszkania na jakieś podobne (zawsze jednak ze 
stratą lokatora). W dwa miesiące po zajęciu prze- 
zemnie nowego lokalu przy ul. Krochmalnej 17—23 
zjawił się administrator i za mieszkanie, za które 
płaciłem (licząc według podstawowego komorne­
go 17 rubli) bez świadczeń 37 mk. +  100% pod- 
■wyzki na mocy ustawy o ochłonie lokatorów=ra- 
zem 74 mk., zażądał na zasadzie orzeczenia zarzą­
du P K. O 1500 mk. bez świadczeń, następnie od 
siebie opuścił 100 mk., a w piśmie z dn, 30 listopa­
da 1921 r. P. K. 0 . zawiadomiła, iż ostatecznie 
czynsz wynosi 1300 mk. bez św iadczeń naturalnie 
dołączony do tego szereg nowych gróźb, do eksmi­
sji włącznie.

W ten sposób p. Linde pobił rekord paskar- 
stwa, gdyż jego podwyżka wynosi 3600%. Chcąc 
sprawę wyjaśnić zwróciłem się do Dyrekcji P. K. 
O., a ponieważ prezes nie miał czasu mnie wysłu­
chać, protokół spisał jeden z referentów, jedno­
cześnie starając się tfinie przekonać, iż remont 
kosztował drogo, więc dlatego czynsz naznaczono 
tak wysoki. Mieszkanie na Krochmalnej odstą­
piono P. K. O. na ‘lat 5 z warunkiem, że będzie od­
remontowane. ale przez lat 5 czynsz za to pobie­
rać będzie P. K. 0 ., czyli,, sądząc z paskarskiej * 
podwyżki Dyrekcja chciałaby koszt opróżnienia 
starego lokalu zredukować do minimum, kosztem 
lokatora. W odpowiedzi na protokół, gdzie p o p ­
ływałem się na uśtawę o ochronie lokatorów, Dy­
rekcja odpowiedziała, że „czynsz za mieszkanie 
przy ul. Krochmalnej 17 został określony w  myśl 
art, 4 ustawy o ochronie lokatorów", który powia­
da, ii, o ile chodzi o wkłady, które nie są koniecz­
ne dla utrzymania mieszkania w stanie zdatnym 
do użytku, a poczynione są ńa żądanie biorącego 
w najem, wolno umówić się co do . podwyższe­
nia stawek w granicach rzeczyw istych w ydatków ,

Gdzież tu może wchodzić w rachubę art. 4, 
kiedy P. K. O. przenosiła lokatorów siłą, nie py­
tając ich nawet o zgodę, powinna była chociaż dać 
takie mieszkanie, ażeby można było w niem jako 
tako mieszkać

Uważając sprawę za wyczerpaną, wysłałem  
czynsz, licząc po 75 mk. bez świadczeń (przedw. 
kom 17 rub.), a sprawą tą zajmie się sędzia, który 
winien wytłumaczyć Dyrekcji P. K. 0 ., że ustawa 
o ochronie lokatorów obowiązywać przedewszyst­
kiem winna instytucję rządową. p .

K os zta ślubu.
Służąca moja wychodzi za mąż. Żali się na 

koszty tej ceremonji kościelnej, Mianowicie: dwie 
zapowiedzi po 5C0 marek stanowi 1000 marek; 
księdzu za ślub 5000, razern 6000 mk. Ponieważ po­
biera 4000 rak. mieś. pensji (poza mieszkaniem i 
cafodziennem utrzymaniem, przeto pracować mu­
siała sześć tygodni, c.fcy zapłacić za ślub. Dziew­
czyna taką wypowiedziała refleksję: „Jeżeli Rząd

W sprawie m ieszkaniowej.
Przyczynek do ochrony lokatorów niżej opi­

sany, przekona jak panowie kamienicznicy umieją 
obchodzić ustawy.

Emeryt B. mieszka przy ulicy Złotej i płaci 
podwyższone już komorne mk. 648 kwartalnie.

A le za to za „świadczenia" (światło, wywózka 
śmieci, woda, dozorca i t. p.) kamienicznik przy­
słał kwit na 18.000 w yra/nie ośmnaście tysięcy 
marek za kwartał. Ponieważ lokali takich ma w 
swoim domu kilkadziesiąt, przeto miljonowy zbie­
ra haracz od lokatorów, gwiżdżąc na ustawę o o- 
chronie lokatorów.*

Mieszkańcy tego domu, drżąc przed samowolą 
kamienicznika, grożącego wciąż eksmisją, cierpli­
wie płacą, jednak znalazł się jeden z pośród nich, 
który sprawę skierował do Urzędu Walki z Lich­
wą. Rezultatu skargi nie znam. Wiem tylko to, 
że na mocy ustawy o ochronie lokatorów, w łaści­
ciel domu obowiązany jest usprawiedliwić wydat­
ki, których zwrotu żąda od lokatorów. Oni zaś 
powinni dla uproszczenia sprawv wybrać z pomię­
dzy siebie komitet, któryby rachunki te sprawdzał. 
Jednak kamienicznicy nie chcą do tego dopuścić i 
wywierają taki teror, że biedni lokatorzy nie mają 
odwagi przeciwstawiać się gospodarzom.

Byłoby konieczne wprowadzić do noweli o o- 
chronie lokatorów, przepis, mocą którego komite­
ty lokatorów obowiązkowo istnieć powinny w każ­
dym domu.

Lokator.

D Z I Ś  Sensacyjny* program lutowy 
kompletna zmiana zespołu artysty­
cznego. Na czeie nowości

L W Y
sensacyjna, dzika tresura oraz 10 innych wielkich
atrakcji.

KOMUNIKAT.
Wobec artykułu pod nagłówkiem „Marmela- 

deritter Maks Majer Stern", umieszczonego w 
N-rze 6-tym „Kurjera Poniedziałkowego" z dnia 
6-go utego r. b„ w którym pomówiony zostałem, 

tfako były podprokurator, w  związku z wykonywa- 
nemi przezemnie czynnościami urzędowemi o prze­
stępstwo main zaszczyt prosić Szanownego Re­
daktora o gościnę na łamach jego pisma dla nastę­
pującego oświadczenia:

„Kurjer Poniedziałkowy" celowo niezawodnie 
pogmatwał dwie różne sprawy: Jana Skowroń­
skiego o oszustwo przy dostawach wojskowych 
oraz Maksa Sterna o oszustwo przy dostawie mar- 
melady. W pierwszej sprawie, która miała miej­
sce w Płocku brałem udział jako przedstawiciel 
Urzędu prokuratorskiego, w drugiej zaś, później­
szej — żadnego udziału nie brałem. Sprawy te o 
tyle mają związek ze sobą, te  w obu występuje je­
den i ten sam Skowroński, w pierwszej mianowicie 
jako oszust, w drugiej zaś jako świadek oszustwa.

Skowroński w dniu 8 kwietnia 1920 roku ska­
zany został przez Sąd Okręgowy w błocku z art. 
591 K. K. na półtora roku domu poprawy z pozba­
wieniem praw za przywłaszczenie sobie 11,250 mk. 
z sum, powierzonych mu, jak^ pośrednikowi przy 
kupowaniu owsa dla wojska w okolicach Płocka 
oraz z art. 272 K. K. na 203 mk. grzywny za przy­
właszczenie sobie tytułu porucznika wojsk pol­
skich. Areszt zapobiegawczy względem Skowroń­
skiego zastosował sędzia śledczy, a nić ja, gdyż to 
me wchodzi w atrybucje prokuratora. Po wyroku 
sąd uwolnił Skowrońskiego za kaucją. Możliwe 
nawet, że nieco wcześniej, czego sprawdzić nie 
mogę. gdyż akta sprawy nie wróciły jeszcze z Są­
du Apelacyjnego do Płocka. Wkrótce po wniesie­
niu skargi apelacyjnej Skowroński wypływa w 
Warszawie w sprawie Sterna, jako „cJSIegat Komi­
sarza Rządu do spraw nadużyć przy dostawach 
wojskowych" jak go tytułuje publicysta z „Kurje­
ra Poniedziałkowego". Z treści apologji Skowroń­
skiego tegoż autora wynika, te  przeszłość „dele­
gata Skowrońskiego mocno zachwiała powagę je­
go świadczeń w sprawie Sterna.

Popierając oskarżenie w sprawie Skowroń­
skiego w Płocku, spełniłem tyłko swój obowiązek 
w granicach ściśle ustawowych, które w sposób 
nieprawdopodobny skarykaturował „Kurjer Po­
niedziałkowy". Co do pp. Sterna i Rozenbauma 
nie tyłko nie jestem ich krewnym, lecz nie znam 
zupełnie tych panów. Sprawa ich była i jest dla 
mnie obojętna. Jesienią 1920 roku' będąc w War­
szawie, wyraziłem swój pogląd o Skowrońskim w 
rozmowie z jednym z kolegów adwokatów, przyj­
mujących udział w sprawie Sterna.

To wszystko co mnie łączy z  głośną sprawą 
fabrykacji marmelady dla wojska, publikacja zaś 
„Kurjera Poniedziałkowego”, która powstała na 
tle tej sprawy i której autor poświęca mi tyle fan- 

™ zji. będzie przedmiotem procesu karnego.
Płock, 9 lutego 1922 t .
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hut nwlariti.
Notowania giełdy warszawskiej.

Itofery St. Zjwdm. 3 1 4 9 -3 4 6 0 —3453.
Doittry kndadyjjstki© 3150—3199.
Dwdij 17,25—17—17,10.
Londyn 14000—15300.
Paryż 295— 306—804,50.
Ceny zta;a  j srebra. Pcsłdsa Ktrijorwia K.s«a Pe- 

życztewią l.i«bywa ebeento z1 foto ł srebro na rachu­
nek M .ittigteirjuim Skarbu po eonach podanych po- 
Qiżpj, .ktone cbo-^tązwją do odwtóaato:

Ruibol zloty mk. 1.550, srebrny mk. 700. Mar- *

ka ntom iecte ^o®a mk. 7115, sreibrii® 190. Korona
atsstrjatfka zioła 010, sreibrua 160. Jedmostłsi .państw 
n-toż. do Unji Łacińskiej złotą anik. 580, srclbrna 
mk. 100. Dolar z’oćy mk. 3.010, srebrny mk. 925. 
Koro®a stetndynawsk® łtota mk. 805, sretbnna mk. 
230. 1 graira czystego kruszcu zteto mk. 2X100 —
1800, srebro m'k. 33%—33l

. H o w s ś c i *  8l?!aSsl] 5.
„Noc w Paryżu“

Tettry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wlec*.
'Bilety u Chodowieckiego. Krak. Przedm 9, do godz. 

5 po pot.— w ieczoiem  od 6 w kasach teatrów.

Kronika.
STAN POGODY

(według <Ianych Ptństw. Instytutu MeteoroBog.
Temperatura w  Polsce -wczoraj w gndateech 

południowych webą!* się od +1* do —5* (Waraza- 
wa +1*, Poznań —fi», .Kraków —4*, (Pińsk — •).

Temiperatuma najtwytosa wymusiła wczoraj w  
Warszawie +3. *2, najniższa —44.».

Ptraiwdb podobny przeftżeg pogody w <łrrto 
siejrzym: Dość pogodnie, miejscami magi-iaso, slaby 
mróz.

Bal Praay. Zainteresowanie, jakie wabudirił bal
prasy, urzęJzjo.iy przez Syndykat Dziema'Icamcy War. 
eaawskich dmńa 22 b. m. w eakwiwh Brezydjum
Rudy Minćidłpówi, jest bardzo zmacane. Kam-: tet ba­
low y podaje do wialoiriiości, że w m ębiiższydi 
dniach rozpcczmie noeisykjnće zaproszeń  upoważnia, 
jarych do ncbycia błotu. Komitat bitow y zwraca 
uwagę osabanr, klóoe n ie  •iajfcaną zKęmdaaeń, aby 
zgłaszały s ię  do Syndykatu Dzia ci'lkarzy W araaw- 
dkiiib. (Sejm, pokój «m. 17). Z&coaczyić rr.toży, ir  
rozmiary sali b itowej zmiuamją 'komitet do ogra 
nicienia itośei zaproszeń, w rbec cnego m żądsac  
jest, aby rekŁanaacje ibyjly jrlkia_tiśpia3ziiM)ej eadsy-

(w) M\aste-«gród. Magfbtrait sałwfejntól w
deie- projekit mii:sta-cgrxx!!u Czerni: ków, któro s  
m e n a  budować specjalnie zoTganiaowaae tow any  
strwo. Magtoi-rat sasi.rzieg|t sobie '■odLTcracńitie prawv 
wfcanioiśca i użytkowania gruntów tortowych, anaj 
dujących się  ma terenie, prawo do frraeoięoia now e 
włiey saoiick-ośri 25 metr. jprsez gninbi pod nauwą 
..Kępa", wnoiffiwienie komu ficaoji im:fędzy wsi* 
OzioT-niaków a kolon ją „Augustówką*' przeu roen a  
raeore dbóch ulic. Sprawę prroprawodsooia ulicy 
na gramócy grturJów Gorocrow poBOStawiooo w aa- 
iwiiepfaeniiiu do czasu rczstozygnięcią rog iilacji pray 
ległych tew aów . Na budowle piublieaae, jak szko­
ły, łacinie, dOan ludowy, czytej de ftp. bo rezerwo 
wato soib'e miasto odpo^fiednito tereny. Projekt p 
cotntecznem opraeowcnJu i  zatwierdzeń tu przez Vk 
gistoal, fcędzie przedstowitony Radne MBejaldej.

Ulgi dla min dziury y  tramr. ajach. Na sesadałt
trcłrwaśy Rady MtojsCdej a din. C b. n^, uigi djją ,mJo 
dteieży sakolinej w godziacich .poipołudiatowych dbo 
włejautą od1 2 i  pół do 9 i  pół, zamiast, jaik dotycb 
eteaĄ, od goda 3— 9 w  tocz.

(a) Radjotełegraf z Ranwniją- (Rodjostocj® war
sa»ra4aa B*/wi'iązała topp>-.średnią 'mrmcńi z  (Riinnc 
nj* za pomocą wdjostaejf w  Vaslui. Zarząd teJc 
grafu w  Jttrnmmj? zgodzi! się  ina końcową wymiar-., 
radijotelk-gramw pr Polską a (RiMnaoją marę
t ie  bez żadnego rozrachunku.

W urzędzie pocztowym Załofee powiotm Z t#
rów zĄprowiadaano sŁużbę telegraficzną i tcłełouic* 
ną.

Z Zachęty. W salach Tow'. Z achęt Srtuk P ięk­
nych trwa w da tory rm cięgm 'wyistawa Stowarzysze­
nia „Ryfen^, będąca wyrazem najnowszych docie­
kań w  dziedzinie mHadej -Htelkrl plastycznej. Pcra- 
tem 'wystawia pras Ft. Siwocha i iwyeitawa bieżąca.

Fundusz im. Karola Wittenberga. P. R5A-. W:t-
tenberg .w imiemiu swicjem i dateci zitożyt® Kasie 
iiitt. J. Mi:. tyoiWKjkiego kv.y>tę 400.000 mikp., jako fun­
dusz im. Karola Witder.tongs. Z procentów tego 
funduazM ma być co 5 Ini wypfacana 'nagrocto aa 
prace z dE'edziny łubeapleozeń prywitonych lulb srpo. 
tocanydi. O nagrodę mtogą s ię  ubiegać obywetieto 
polscy bez różnicy wyznania. \

ZEBRANIA I ODCZYTY:
0  pulsco Tt spoVica-oj (Ccfr*w:toJc'[. iDztś o H. 8

śnili Muarnan .Braetin. a Rota. (.Krak. Pra?<iim. 
nr. 68) roanccayna wyk.‘»dy preł. A. Janowski to  
tonat ..Crftowjek". Oflczyty. te 'ucfcpde* w a-*rre
k ła , zocg. wiooiwp.nego z ta ’c j'ty w y  .Wydtdtołu Oświa­
ty .PoBżeałcoteej Mita. W. .R ' O. P., firaro Pola, Tour, 
Krajoznawcze p. o- ,X) 'Pofeee WspólcnGsaej".

Z T»w. Prawniraegi. DTtś 0 godz. 8 wtroa. W
•oK  U o ^ n sy te-®  pr,JC St. A. Rompner wyg’-ooi 
odczyt p. t. „Id©a praraiua ptonfąilna a. wBDólcaean* 
zatouraet ia waiuitowe ‘ — z  eerji odczytów, sorgani- 
zamainyili prae* Tow. PmwnieE©.

0  modz-e w  polityce (balecovrimn, denacflera-
tyzim chrysijantem. pacyttom) mówić będzie dn.
Silibamtoim-K crtoi ma w Łctelw Stów y-eyssonia ‘Wui. 
ncuuyśltoiioli* Pctek ih . (iKrółewsiką 16) dtoś o ę 8 » .

Raut pee*ji j Mtyry. Jutro odJbędoie erę w  ecfll
Po’taki-eigo £I,uii>u Ar.tystyiecnego (too ol iPo'vo ’ja) reuk
uraą' aciny •fcreoiera Se&cj' Liltonactcicj P -K A , .po- 
łąraccy z a e r a ą  kjw ą. U -tett >w naueto wcnmą; 
pp. Ksa-wery Glinką, 'Radosarar ,Kr.'[towe!kt, Jan N«- 
pnoracen Mllżior. Ein.S Z«gsdfoiwca. o n e  artyści 
diramatycTini: MrćaaowieŁówni, Walory J .wtraębiiai 
Tądeussa Sfcaraieńsiki. IftacaKek o  go-ta. 8 » - « »

lowarzyit̂ o Taafrś# M u w j i i
♦  D s iś

M  „ H a s k a ”  '" L 'T .L L T
..Ogród młodości"

lilii f j l C o s i a e g S l a  “  oL Jasu 3
„Roztwór Pytla”
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Z Org. Ml. Afe. „Fitarecja". Ju tro  o g. 8 taeoz . 
punj£l!iuia*ii!'!« w lc te h i red. ,,G >oe'U'‘ pray id. Sapi- 
’N tacj 1, II p. odbędate się  ^ i e t *  dyskusyjny na  
tenrat JL  atourataydi zeugadtnień .państw© włości poł- 
dclef*.

Z T °ir. Chemicznego. iW© czw artek db. 16 łu - 
lcg)D o godż 6 pp. w duś. audyttorjuim cheumennem 
Pakitodw  (ki W ersz. odbędzie się  poisiiedtionró Pola. 
Toiw. Chemicznego, ma kitóreir. d r . Sto.3:sl.i>w H am ­
pel! wygŁcsi odczyt p. t. „Wanuidki i widLfci roowo- 
ju  ptaeimys u organ iczmiego w ;Po'aC®'“ .

(a) Zjazd naczeliuków wydz. rolniczych przy
w ojewództwach. odbędzie się 20 Ilifcgo w  MciistA- 
rjuan RoJnuatwa, s  udziałem  ekspertów  rokiaziych.

W Y P A D K I .
JA K  W DZIKIM KRAJU.

Jam1 Oddrrczyk wróc-iit z niew oli bc'fe®eta©k:ej, 
j a t a  żołbietra poMti i jfeimiesEtat p rzy  ©wte-j starusz­
ce nrates p rzy  ui. Ordona 1, iPrzed' ducama ty  god- 
niatiM rosła! on aresztow any przez policję 22 koml- 
sarjahi. Siedząc w areszcie, dBrgo Ttoźtniyślsł ra d  
sw oją przJesizicścią i ni© Trnógl sofcie prnytpoaniniieć 
dtadarogo przestępstw a, 'Nilkt rów nież mi© chtiail go 

* objaśnić aa co aostal areBziowmy. £Po dkyódh ditliarh 
od© s amo go d© ih sp e ta ji przy 6-łyim tamrsarj#©:©, 
gdzd© ipraes'edziol 3 dni, pocsem odesłano go trans­
portem  do LuWffla. T?im pnaelbyt crlą dobę i ode- 
tłan© go dio Lwowa. W e Lwowie praesitefeoi; w  a- 
rosnę'© 3 dmt poczem odearamo go dio Sądu w of-ta- 
wego. IW Sądzie wojskowym pcefawScoo go przed 
Tmrora Btroszildewicza, w  dżinu 6-ytm b. m . major 
BroaUdflwici oświetlony! rou wówczas, t e  jrafc je®* 
niepoil'rzebnyrrn, albow iem  by? wzywamy ©a świadka 
ma rozpraw ę sadow ą w spraw ie jdk ieg te  Gąski, 
k tó ry  m 'd f -w aądróo sp raw ę aa agitację Izcmunie- 
tycnną j©POTz» w wpdskM. Zdsdwteny spytaJ dfeicze- 
go nż« weBwta! o  go do Sądtt pocztą, tera aresatown- 
ro ?  Ail© m ajo r Broscfc ewica rówtnież s i s ’wiemy 
był podicibnem aalałw iendem zwykłego wezwania ®ą- 
djowegp i  potecii! Jajoowż Od-?rozyfeotW'£ Bastarlżyć 
w innych tek  logo załatw ienia sprawy.

OBcaaaSo e :ę , że wen w onie rosUrPo wyot«ne na 
<5w® tygodnie przed rocprarwą sądową;, Wóuą, odtbyn 
się  30 styrani©. We®w®nii© to jedlmalk •wyikwio do 
w ójta gmiiby ©lrane, gdnie daiwniei zamicszlciwK? 
O łorrayk, zostało praesfem© do 'Wcraznwgr, dokąd 
wyipnowiadnil cię Od orczyk i zanim  go odhiałemoni©, 
28 stycznia, wówczas w komisanjaisJe urwafcłi za 
stosowne osądzić, t e  Otonray.k już n ie  zdąży do 
Lwow a pojedhnć, w ięc go aresztow ano i  cdieiste/r.© 
pdd konwojem .

Odorczyk wróci! do dtoimu w  Tacbnran»ch i  Isip. 
’• 'd i ,  gdy i przie-K oai’y casts aresztowojnia nikł go 
p le  żywi®, aprzedawal więc za bezocfi eo mdrsl ma 
•ctbi© i  kupow ał sobie ipetżwirictnd®. Zaonwccyfi wy- 
p -ia, że  Od‘orczyka spuicwaduono do  W arszawy flórw- 
a -ai pod -konwojecii,

NAPAD BANDYTÓW. * -
— W alka z bandytam i.—Postrzelenie poli­
cjanta. — Ujęcie dwóch bandytów.

• W crw ij otko1’© gods. 6 wieca. dio knntoru eks- 
rtodijcyjaeigó i molem mi w ódek KI npeirra. W aw iK o li-

cłędBjy. G dy Wr-tr oświadczył, i ?  ni© wydn p '«n:ę- 
d-.y, w te ly  bandyci zagroz ił «toaete»:iełn. "Wówmis 
f-p’tka W ara wsfe-aa’a  miojs.ee ukrycia pieniędzy i 
.t - .sdyci aacaciV rwbować. W mrędtrycmF.rće z  Ytol wy*
.1 ttoić e,:ę  r. kmJtaru na podw órze praklykarat kam- 
•*• .ni i wszraal alarm . Po drw ili "wipadł czwarty, sło- 
. ,;.y er. cza>twti na p o d g ó rzu  toaiudytia. k tóry  krayk- 
...yl do ra ibasów  „chodźmy41.

Zccftiwrawiszy okn o 20O/XX) m k .,' bordyci po 
.ąpieisg) i© wyeefi i  trzech z nich sfcierowalo się aJ. 
V v r r  'ą  do Oep?©j, Ceglanej. W  liców. 2©łaamą.

-Asbą i  M iedzianą’ do -pL Krzlim ©raa WieTk'epp. 
Zorea po  ucóeczce z  kantoru  wytblegfi wapóiiwt-śY- 
c.ele. 12 ie łn i syn dozorcy domu S  ruisfaw  W óje k  
r 'kilku pnrsdrodittiów. którzy puścili s ię  w  pogoń 
aa S'irzieil-jarBtni bondytam i. W drodze przyłączyli 
sśę do p  śiegu1 policjanci, którzy daild do 'beudytów 
ta l ia  sbraalów.

■Na uJ. Ceg’anej jedmemu z bandytów  zoetapu 
'tdegę ipcretemtf kem’y 8-go kom 100':jwtu W aters Ben- 

t .y  i  .przy paroccy posterunkowego e  10 feoitmsrjrja- 
tii AH.rcna Mantyiuicba ujął’ go zjbrcmią w  ręku . Jest 
to  1 9 -k ta i K cam terz  K reski (Lesranp 123); •wiwól- 
«sw był n  ibiity 7 nabój am1', z który , h  5 wystrzelili, 
aad lo  ujęty pąstedal 12 zp.paapwydi nzbejów,

M.imo ©frzai ów, itum  zw iękeerl s ię  i śclgir dwóch 
jpceostaiy.h b e rd y ó w . Na pi. Kszim icraa W te’k  «- ifo jeden z bandytów  zdołał magle anlfe ąć, d rug i 
t ó —dWittkrną)? wię o a  patrol p o l 'c  jny z -6 kom isarja- 
łjc, z'oicmy ® czlberecSi poilicyąntów. Baindyta. ticiru- 
ją r  etribi© diregę. etozeia! do dwóch pclcjam lów  i je- 
* - go  cc nich. Z fgrtia  ta Muszeła, poster, z  6 kam. 
rr ta j w  .penwe poduriz e . Będący w patro lu  etwrazy 

odowmćik El'rr.©. skorzystał; z o-’ipow te’intogo mo­
m enta. pcdtbiiegtl1 z tyłu do st-raeirjaceglo bandąży, 
ml'.wyief go i p ray  poowcy nadtb’eg ’ych poŁicjeriWw 
rorfrrcQ. U jęty pódal się ®a Stacvrf?AV> Wojtczaka, 
ittlcwrr.en.t óociblnt- posiada’, ma oazw iskc Jójwfa-Wo- 
;cv ó‘-tsk:ega; dópięro przybyli fcmikcja tą-tłaBD® 1̂ *1 
brygady urzędu ślwioeego poamadi w ujętym Woj- 

- jtjktost W teracrka, ni ©ibrap'ecoaego bandytę, sknaa- 
oego już na  10 fet wvię»'enia, lecz abieg! on wrsii z sz y c iu  initTnymsil bT-rlty^Tni poJcko.® o5t.?.̂ n.:»Gj 
w w j  irćecmlcii 'wieerriów z P a ta -k a , iPray Wojtcza­
ku znBltE'iicuo rew’cthwer n a b iy  7 m'tbojs-ini, uedito 
poryrda? cn  przefz/o 50 mrJbójów z'pasow ych or z 
77.000 'ink., ipnchtaisąiaych z  iritoteiiege r  .bunko; 
aręść gotówki W p jW ik ' porzuci! p o  drodtoe.

Traeci bandyta- wyedt do sklepia żydowskiego 
ia  u l. K ezim terai W 'e lk 'ego  « r. 7, z  grozi? rwwoi- 
wirem wiVteteVOcwi skV ou i podczas chwytania 

W ojtorlka ęrziez pciicjemtów wyszedS i Skierował 
i©  w stroi-ę ml. W remie j. .

Rpr.ni ©go peffiojcote umiestKaamo -w szipitauu .Dzae- 
■ńąSŁi Jesus.

Na tr©w» fabrvki przeróbki d©’ar6w . W ubie­
lą  e t a  oto <to b « k u  „Uniom I/to w tr*  w  A lrjtoh  

Jeroao'itmskklh zg e s t s  e afSawien jegom ete. eckyn 
kjwmtoi y bnrfc"ottt gtadicterowego «ia m ark ' rotakra. 
óasjifir b  mficu sko~st.ritmvri" jed «  k , t e  b  nknut ten  

sw tiił zręcznie praertai-ony z dw u  dc! rów  »? sto- 
Jegomioóda owego tedy zaitaym aió  i oddano w rę- 
o© poticyi. zatab-d'-mi"'jąc o tom 10 'koinusaiy t. 0 - 
kczs'iio się. ż© jogaunote ów zpstul cszuiia’iur pnae* 
te* iu g o  ze' wMych gęści cuk iern i „Złlcły Róg p  "zy 
roau  Mi rszalkow skiej i Alei JcroaoS'niskiej. Wy- 
wtedtcwcy poh'cji aa-rządaih. ta ty  dbro rw teję  w cu­
k ie r  i  i tegoż d«5a wieęrnram spryt* eg© osenste 
ą r W m  ? >  ty ł  c a  -tylko pui'Bcsvącyin w r i t a *  
p raarob  oay d»lary, a agentów kaklnii jest więcej.

WisScasa! cm jetdirfeSr te g o .  o d  kego ib .mknot ó w  o tn r y -
m rll P o lic ja  w :ę c  udaia si-ę d o  Sodlo.vueav gdzii© feł- 
soerz ton  Bamitesz&iw a ł i  ta m  go aresztowaTH. A resz­
to w a n y c h  w te j spraw ie odekacio d ó  3 - e j  b r y g a d y  
u r z ę d u  ś le d c z e g o ,  giizd© pnciwadaane je s t dcuchodz©- 
uće, k tó ra  zf.teoza diośó szemofei© fcręgj.

K » ta o tr » !y  wodociągowe. W  c a ą g to  caJego <t»:a
wcaorcijsaego Woatorzy domów u® ml'. Zkstej (old Sa- 
snciwaj do ŻeteusHej) w dtefesym ciągiu pozibaawierai 
b y l i  wady w donnach; czeipomo ją  z  hyćlran.iów ma 
ui. Twuaidej 46 i na Sosnowej 6, gdzi© rano  i przed 
poiuidlntem tworzyły się  długi© „egotnki". tPreca 
przjy p csró fó w ao u  miojsca pękniętej g ó w n e j ru ­
ry  (pney zbi eg u  mli. ŻełaaJ e j i Zi b iej trw a  w  d&ltieyim 
ciągu- V  dbióń i  w nocy. lecz kam ień  granitow y, 
g ruba  w arstw * 'betonu i  amaTEnięta ziem ia—w iel­
ce irtnutdmćfiją pracę. W ątpliw e jest. czy w dniu dzi- 
slejSTym będlzic wzm-owiomy dopływ wody do kra­
nów iw mieszkaniach.

Wraonaj ró w rjjeż  pękły r u r y  wodtociągawe p rzy  
u l. Pańskiej (m iędzy K omitetową i  T w ardą) i n a  
u l. B n a cco w ej.

StrsaTy do kom ornika i  policji. Z ,p o le c a n ia  S ą -
dtu P o k o ju  w1 Zkibroczytmi-u w c t ó ć iz r t lę  -diaia 12  b . 
ii*, to m o n n ilk  M ie czy sfew r Ś w iię c k li i  o ida l s i ę  d o  wfei 
W ó lk a  g m . P o m ie d h o w a , c e l e m  <ypi'eraętowa-n:0  m a -  
jąilbtt, p o e icu ta teg o  ipo aanarttjro S iam islaiw i©  O a lń sk im . 
‘P o r ie w a ż  z g a a z a j ą c y  p o d a n i©  dio S ą d h  S t e f a n  B’ia -  
'©irtuciki zżęć  zm -' r  e g a , z a m e ld o w a ł,  ż e  s y n  z m a r fe -  
g » , Steifrjrv G s lń a k i, g rozi? , i i  k a ż d e g o , let© zb K iż y s ię  
d o  j'?gj d o m u — z a b ije ,  kom onm itk ip op rosi! d o  a s y -  
afy poI£qję. D w ó c h  ipoliejiaiiitów  <w ‘t o w a r z y s tw ’© k o -  
m foinitk a i  S t e f a n a  B iateruritólięgo udtali si-ę d o  m ą-  
jiąSkius. ptraed kitór-irgo w © jścieim  s t a l  S t e f a n  O s ió * k i,  
a u jr z a w sz y  p o l ic j ę  £ ko-mcmniilca, cci# ą ł  g !ę ,  a « m -  
kiaąwrsry ?tx sr ta ą  d iraw i i ,  g i y  c i  z a p a tk a li dto dtrojwli; 
O s iń s k i spytjał': k t o  t a m ?  O d p c ta e d tó a n o .  ż© p o lt -  
cja, a t e  w  t e ;  .ch iw ili p o sy ip a iy  s i ę  s t r z a ły  p o  p r a ea  
’Irfflwu. od  ir?óry?h zo sta ć  sribiity S t e f a n  B fa fo r o c k l.  

K-ocnoiroik a  p aK q lanteim i o d s u n ę li '  s i ę  o d  d r z w i i 
witsawedi; p o m o c y  polioj'. v> w ię k s z e j  iHsśftl. P o  c h w i-  
B  je d n a k  O s iń s k i otw orzy®  d r z w i  i  iw ów c-zas z a t ó j -  
oa  z o a ta i anasBtowraiay. Faikit t e n  n astąąp il o  12  go d r-  
~H. poi.

Z sadów.
® Ze Sipraw lichwy kupieckiej.
(Niema praw ię wokandy, na k tórejby  Ki© figu-

rownj'y — szczególniej w Sądach Pokoju —  sprawy 
o Lichwę. Oto świeżo Wydziai) cdwolarwtzy Są u  O- 
teręgawego zatwierdz'1 wyrok S ądu  Pokoju' 21-ga 
deręgu st. m. Warsaa'wy. skanujący dyrek tora  2-go 
•Ztam. T-wa Mtecmirskicigo p. J .( :a  W.-irdtsińsfciego 
na 6 m iesięcy w ięzienia (imiljoii1 kau-cji) m  aprze- 
daż Mszowiameigo mieka. ,

*❖ 4
Fitaka „Erazm, Biieńkowskr?'4 poo'ągm 'ę.a rosita- 

ta do odpowiedzfeiłuośoi za wobteramie nad miernych 
o m  p rzy  apraedrży ochotnikom, ludbjącym się aa 
ircnit w  caa-aie inw azji -boisz©wi'ckieji prayraąriów 
ahimi'cóo*wych (woź© i  wildelc©), ,

Sędzia Pokoju  Mayzeł, uznając, że  tiómacsftnto 
aię E. Ble-ńkowsk’, i i  spraedu-wai! o 100% d tó e j  
ni'ż ''one firm y, bo względu na... świiadcze, iia i p-o- 
dcSki'. naieżon© n a  .kupców przez Rząd polski—mole 
wytezymnxje krytyki., że przybo-ry do jedzenia -u>wa- 
żać mateży za artykuł! pierwszej potrzeby — skreto 
li. na  100 tysięcy mk. grzywt. y  i  na- o,piaty sądowe 
10.000 ink.

Współrzędni© z B. © staram y by t p . Roman 
Linkom»M. koimisjomer, k tó ry  przyzusJ. iż sprzie- 
drw a! f  nmće Btońk-owski wyjątkowo d re te j, anilteli 
lanyimi fiirmcim, wspomtniiian© przyibory, powod-ując 
się tom, iż firm a B. zbywa tow ary po ceffij?,c-h dircż 
SKjTch, bez względu na  to , czy ktulpwj© z fabryki ta> 
.,-i-©(. czy dirożej. ,

Biorąc pod uw agę ttam aezeuie kotmisj-oa-era. ja­
t a  praed stawicie ta f  ibryici -Kotrtlr-ktogo, Sąd aka- 
acjf go,- jako  współw innego, na  6.000 mik. grzywny, 
poplaiuaiwiając w yroki te  ogfiosiić w . czasopism ach na  
koszt ostariooyhh .

***
Tenże Sąd 10 okręgu  skaza! dBierżawców fir­

my k-oilonjalinio-gastrorar-m-cBnięj p.f. „W-J. B curuta 
ppi. S ta  iis?*wa Sikorek-iiego 'i Roroena Ramaoww- 
sik'irigo za pobieranie lichw iarskiej oeny za nias’o i  
cbteb -pytlo-wy — nfi 25,000 mto grzyiwny, lub 4 ty- 
godna© aresatiiŁ

* **
Tegoż dnia firm a „Mikołaj S ta feeb o ta ' za sprze­

daż fun ta  sera  i funta manmelfid.y -ro cenach wyż­
szych. snii&H ustańo-wiS Urząd -wailki z  lichwą — 
steaan a  so s tó a  na 10.000 mk.. te b  2 tygodni© aresz­
tu  i n a  koszta sądow e.

*
**Wrewzci© tonów Sad Po-lcoju 10 ©loręgu ^kwas? 

Wasyla Lapima n a  10.000 mk. lulb 3 typcdim:e sjrerą- 
tu za pabrerar.iie cen lichwiarsktoh przy sprzedaży 
ctoksba.

gwlieip^mów •wstąpi?i d*> Sądni Ttokoiu 2,1 ©ibrtę- 
gu sp raw a waroa wfeścicletls oncimej oufcte.n; Zils- 
m itatkftej A lbrechta, ad rartanego  o lirh-wę, polega­
jącą ma picberan-iu diwejiakirh cci' » ł  fcmt euchair- 
ków, mfemo-wacie po 600 i 800 m(k. za. funt.

Wznowiony proce* t. rw. , hr. Alfreda Lnbień‘kiego*’
W  Sądzi© wojskowym rozpoczę’a s :ę  wtzioraj, 

przerw ana przed m iesbeem . rozpraw a .przeciw 
j pcha. 2tewidoiwBkieimu (hn. ŁuJbWMki-einm1) o «p-rze- 

ntowi©rzem'e kwoty 450 tysięcy mikp. — w tym sa­
mym sMadz'© ♦rybutia’u, pótd prze w. Szefa Sądu 
p'k. d-ra Dańca." Im-ię iem  prolcuratury .występuj© 
mjr. K. S. J.-mrzewski, obronę wnosi adw . dr. Hof- 
m<?k!-Ositirc.wBk i.

Pó w ywołaniu spraw y streszcza /praiewodniSraą-- 
•cy cWych czasowe wymiiki, poczieim obrońca wnosi
0 odiroczen e rpziprawy. c©!©m irotaóroeinLh w'szyst- 
lrich jej eacrogótew, wniosek ten. trybunał j-ednaic 
m h 'ia .  Z wezwanych świadków  uiikt s ię  nte stawi-l, 
ob© stromy zgitoni© zrzeka ja si-ę ich i  wnoszą na 
odczytanie zew rii, co też następ;’je.

Obrona praied-kl-ada oc’.p Ib w otoska nagOego, w n ’e- 
sioiipego w  Sejm ie, o  uchylcfflie ustaw y stenpniowej
1 prosi o u pow aż-ten ie pcwóloinża się  n a  ten wnio­
sek w swych wywodach taricov.iycth.

Piraew. d r. D aniec; Jntkjo w uonku formalnego 
Sąd tego looiiniunńkrta przyjąć no© może. u j m ^ -  
nia a rh im k s t obronę do pcw o 'cn ia  ®śę nań  w W f- 
wodai© koncow'ymL

•Następnie otrzymują g'co B.-siwcy psyrhfetrzy.
W  ich im ieniu praem staw  mjr. lókams dr. Ne’ken . 
W dfiugim i wymownym wywodni© ipracdistowią da- 
tv mns-mreirtwTine, ą z pb©erw®eji w szpitalu, łącz­
ni© s  m atarjatem  preresowym . wydts|e orzeczeń.'©, 
tolm-lnujące w trzech pBtHkltteh, t e  n r wrota©:© 
ostarżm  y chorym w nysbw o »'© jest, użycie alko­
holu w czas© krytycznym wiphm--’© ostototejąco na 
zrozirmieui© znae-zenr. W arnych rostonków , a w 
roacroym  stopttta o»Vta:9jąć© na  kiterc.wanie ̂  wS?s- 
nym i czynami. Dr. Ńblikó; ipodtnita jeszcze, żo po- 
rram ntoina-toy refcwiomego porusza s*ę w w .rw a- 
t a r h  norn»}':’.nyi:ih w jędrnej Ifnji. z k tó rej wykolei- 
to go na krótki czas iowenzysS-wio i stm ostera Judzi. 
•wWiseącycfc ev jego- żyete—jj-k je  otpisa'-_ orzeto»*ny 
j«?o lapt. Glognwt-dd — p«w i*n sJias-s jiajatyki i hu- 
iŁSnki.

N a  to m  praem nodm cBący Wfflntkm^l’ p o e tę p o w a in ie  
d o w o d o w e  i  od-roezyl roapirecwę dila w y s-l'u d ia r ia  
w y w o d ó w  k o tw o w y c h  stron.— d© d z iś  aia g o d z . 2  PS>.

Teatr i M uzyka.
DZIEŃ AKTORA POI.SKIEGO.

W  czasach najcięższych, w tedy gdy prześla­
dowano mowę polską, gdy w szkołach, w insty tu­
cjach, w urzędach, niem al na ulicy, a nawet, jak  w 
W ilnie, w łaśnie na ulicy w idniał złowieszczy znak: 
„w ospreszczajetsia gaw arit’ pa polski" — ze sceny 
rozlegał się żywy dźwięk mowy naszej.

A ktor polski przem awiał po polsku. Ten ak­
to r m ówił często głosem poezji polskiej, głosem 
Mickiewiczów, Słowackich i W yspiańskich.

Ten ak to r podtrzym yw ał i u trw alał nić trad y ­
cji.

Na scenie ak tor realizow ał jakże często nasze 
marzenia. Publiczność — nic wiciu bowiem było, 
co o te m arzenia daw ali życje — publiczność 
w zruszała się wzruszeniem, jakiego jej aktor polski 
udzielał.

Do K rakow a jeździliśm y na  „Dziady", jeździ­
liśm y podziwiać i przeżyw ać W yspiańskiego.

Te przeżycia, jakże niekiedy uszlachetniające, 
zawdzięczam y aktorowi polskiemu.

Spłaćm y mu tedy dług wdzięczności.
Dziś jest dzień aktora polskiego.
Niech tedy wszelkie tea try  będą pełne.
Niech w dniu dzisiejszym o aktorze polskim 

nie zapomni zw łaszcza ta  publiczność, k tóra kie­
dyś, dzięki temu aktorowi przeżyw ała lepsze 
chwile.

W l. Wotert.

Tenfr W ielki. Dziś ptera* 1 Bzy dlpaimet muzycz­
ny  dl’Adberto „NRztmta. Ju tro  b jto t „Pan Twardow­
ski*1. W czw artek „Goplana"1.

T eatr Rozmaitości. Dziś .Jteiied A ktora". O!©-
grtamja będai© kom edja w 3-cih atot. M. Fij-a-flcowski©- 
go „iWtew..* kochauuka“ . Próby ze ratu&ł- Gostaiw* 

'Bcylima p. f. „K ob.eta bea 'przesAcIści;" dobiegająi 
k-oń-oa.

T eatr Polaki. Dziś i- dtnj castępoiych „Ten, któ­
rego biją po tw arzy11 L, Andtrejcwa, w ttoniŁczeiaiiii 
L. Lechouiia.

Tcafr im. Bngusfawskteąo. Dziś wenuwteniw 
koimedji Michała Batudctego p. ł .  „G.nuibe ryby". 
Jui-no i w  czw artek dw a oatabni© .praedsżawieiniia 
kcimwdji KisistewMcięgo „K arykatury".

T eatr Reduta. Dziś w Dzień A ktora Polok'ego 
b a jta  B. H ertea p. t. „Czupur-ek1 (aibanament). Ju ­
tra  o g. 4% pp. przedst. popalam © z cyklu p rze­
glądu repertuarow ego, po oernaih zniżouych —  „W 
mal’ym  dwnku'".

"Teatr Maska. Dziś komedija T. Ri.ttn-era „Ogród 
-mlód-cści11.

T eatr Nowaśri. Dziś i  j-utao -operelika Bcniata 
ky ‘-ego „Noc w Bczym1".

T eatr .Mały. -Dziś „Czysty in teres" St. KiedrzjTS* 
staego. -

T ea tr W odewil. Dziś, ja t a  w „Dzień A lta ro  
P{flski©ga“, nneicdyjraa operetka w  3 akt. R. Stolca 
p. t. „Faw oryt*.

T eatr Nawy. Dziś i jiutro o p e re t ta  „Gdy u is ta ­
w ie zd-radsr.ją1' i paulcmlina „N-artotyik".

T eatr Dramatyczny. D-ziś o geda. 8 wferaoreon 
JSyb '*", drcmr-t w 4 akt. G. ZcipciJkej.

T eatr P rask i. DziS w „Dntoi A ktora11 „Z o w er*  
królowej M sdogrstaru11 i  udafefeim jEtfwybitaiej- 
uzych sil teaóm. Dochód z p rzedstaw ienia przealia- 
raony -na oel Ztaankiu A rtystów  Sowi Polskich.

T eatr powszechny. Dziś „Rcabójinicy11, <»y* 
.J łcdz  im  Mauprafe. .

Tomb-ńa artystów  teatrów  m iejskich, w ©obo- 
<« 18-go liutogo w tea trze  Wiollk’an,, ipofąeaouym z sa ­
lonam i Redutowor.ni. odbędzite się  itirodiycyino Tora- 
bola artystów  teat-rów miejzlkich ma cjotaód) kary po­
życzkowo saktodówej. Trzy oakioetry. Poipia',' ip jzna- 
koimitisz-wh tamcercik i tenoeii^ij'. P . ^ t e 0w am e 100 
m Jjanów ek. Krar.tarsy terarów. Neg.redu B ^ctryp- 
na,lini'eiji37.-fgo dcmtaie-go kasltjumu. BlOąty n a b y ta *  
meżna oodzi©!®'© w  kasach toabrów maeBkich Lo­
żo yp kasie  t-eaibru ito. BogustamBictego od g. 4—».

2 S k ł a d  Sukna i  B ł a w a t ó w
M. ZWEIGENHAFT

W arszaw a, ul. Miodowa 27, tu
HURT. !!! CENY FABRYCZNE !!! CETAL.

B l a  k ó i e k :  r o l n i c z y c h ,  k o o p e r a t y w  poleca:
O kna, SCe ty ,  C o v e rc o d iy .  O k sfo i-d y , IW ateria ly  p o ś c ie l .  
G abariS iny , S sewraoty, f^e łny . C a jg i ,  C h u s tk i ,  Q»*el«chy. 

F la u s ie ty ,  B a r c h a n y .  •  O b r u s y ,  Stapy n a  tó z k a .
B a ty s ty ,  jftgarkizety. P ló in a ,  ts ia d a p a ia m y .

* -A-' Ti-/':^ B ń r tw ą * ł ł fl 1

Dla 8-klasowego społecznego Q mnazjum 
żeńskiego im* ELIZY ORZESZKOWEJ w Łodzi

,... iiEiiii i  n o !  nni
z wyższym w ykształceniem  I odpow iednią p ak yką od roku  szko l­
nego 1822|3. Z głoszenia należy adresow ać: Dr. Jó z e f  M ichalski,

Łódź, ul. A ndrzeja Nr. 3.

i) Zigariif ków, budzików n a ­
wet najw ięcej uszkodzonych re ­
perac ja  tan io , dobrze . Zegar­
m istrz G utm acher, Sm ocza 21, 
róg D zielnej.

Suczka
©żarna ra tlerka  stara  zginęła 
na C hm ielnej. 12 b. m wieczo­
rem . U praszam  zwrócić lakow ą 
za wysokim w ynagrodzeniem . 
Chmielna 2 m. ż8, te le f.

I9 S -S 2 .

j |\  flhM filfi ślubne, złote. Sre- 
n ’ U u tą lca l brnę. z ł o t e  p ier­
ścionki. da je  na  raty. Przyjm uje 
rep e rac je  tan io , dobrze. Z egar­
m istrz, G utm acher, Sm ocza 21, 
róg Dzielnej. _____________

Ogłoszenie.
M agistrat m iasta  Kalisza n ln iejszem  og łasza konkur* na 

stanow isko arch itek ta  m iejsk iego w Kaliszu z p obo ram i w e­
dług u m o A .

K andydat w inien posiadać: ,
1) tytuł inżynieia  budow niczego  lub arch itek ta , m ającego  p ra ­

wo prow adzenia wszelkich robót budow lanych i podpisyw ania planów ;
2) conajm niej p ięc io le tn ią  p raktykę budow laną:
3) praktykę biurow ą i4) polską przynależność państw ow ą
O ferty z krótkim  życiorysem  1 odpisam i św iadectw  z odby­

tych studjów  i praktyk, oraz p roponow ane w arunki, należy n ad sy ­
łać do P rezydenta m K alisza

Term in sk ładani*  ofert upływ a w dn iu  15 m arca  1922 r.
Kalisz, d n ia  9 lu tego  1922 r.

K i e z a w t t ł n y  i r a d s k  p r z e c i w k o  
c h r y p c e ,  r s r u s z n o io l ,  kaszlom ,

GRANULKI RUSSYANA"
(G ranules su lphurls au ra ti benzoinatl)

„Ap Kowalski" ■'■REJ.T!-
Sprzedaż w ap tekach  i sk ładech  aptecznych.
Sposób  użycia dołączony do każdego pudełka.

■ i żląhifl 50% ceny zniżone. Wtel-
Hl iM dlE ki wybór rozm aitych 
solidnej roboty, na jtan ie j. Szpt- 
ta lna 4.

fC IjłlC artystycznie korty-wełny 
IL tU Jl sukna-jedw able-dyw any.
C hm ielna 92— 14.
; jrnjjiB u m arynarkow e ód 10 J JlBI ill i J tysięcy,jesionki, kurtki 
sportow e, u b ran ia  sportow e, wielki 
wybór, uszycie garn itu ru  I0.0O0, 
palta 10.00". Hurt detal. Slpowskl 
i Ś-ka, C nm ielna 49, m. 5, relef. 
242-93.__________________

5SHHFO.0 I teczn ia  szybko i
tanio. R dam  Klimkiewicz, Mar­
szałkow ska 154

II. 1. wlfflWiti S f . r .
ryczne. Z ł o t a  5 0 .  Tel. 121-30. 
Przyjm uje do 10 r. I od 4 —7 po poł.

L o h a r rz -  P 1 _ P r z y!'
D e n t y s t a  L* KjIL h 0 l m ują 

od 10 do  1 i od 3 do 7. 
Mfwis fc a  3 4  — 5. Il-gie piętro.

Dr. A Szwarc
C h o r o b y  o c z u .  W a r e c k a  9 ,
__________ telef 19296.__________

Of. f. OO&ID m ' s kzp.tTws‘- 
Ł azarza Chor. skór., w ener., an a li­
zy krwi na syfilis C hłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  1 6—8.

it~ m t lereslgolsr sswś-ił
b asyst. prof. Jo ze fa  w B erlinie. 
Chor. s k ć e y ,  o łc io tw o , w e - .e p .  
od g. 6—8 w J  . r o a - o l im a k a  7 

(róg Brackiej).

i n i t n M i i m  i m i i a n c .  1

l i t )  WIJ!! vn\
u aflj I szycia, m istrzyni cechu  
U Auł J w arszaw skiego zaszczy­
conej najw yższą n g rodą „Grand 
Prix" złotem i m edalam i, dyplo 
m am i honorow em ! Anny W iśniew­
skiej, N iecała 12, I p iętro  front, 
tel 72-L4. Patenty cechow e pod- 
m istrzow skle, m istrzow skie, dają  
ce praw o otw ierać szkoły, p raco­
w nie. Życzącym odpow iedn ie  po ­
sady Nleczasow ym  godziny wie­
czorow e, zapisy codzienn ie . Przy 
szkole pracow nia suk ien , kostju- 
mów, okryć. Uwaga. W yszedł z 
druku podręczn ik  kroju dla s a ­
m ouków  obszern ie  opracow any. 
Nabywać m ożna w szkole i k się­
garn iach . Na prow incję wysyłka 
i a  zaliczen iem  pocztow ym . ____

/ n r *  handlow e półroczne m ie- 
; \ u t  K szan e  Sekułow rcza. In­
form acje, z a pisy Zóraw ia 42.

l3 f7  3l chrypkę, duszność  usu - 
itUH I, w ają o ryg inalne „Pzt- 
Istylki B elgijskie” a la Valda, bez 
|gumy. Apteki, składy A pteka A. 
G ąseck iego  w W arszawie.

4n n ita n n  m andolinie, sk rajp - 
lld y i ld l ig ,  each  lekcje  g ry  z a ­
sadniczej. N ieca ła  10—13.

d | j | | / 8  b e z  pom ocy nauczycie- 
'. IA J ft 34 la: M a t e m a t y k a ,  Ł acina, 
L iteratura polska. W ydaw nictwo 
W ajnera B i e l a ń s k a  5. (1-sze p ię­
tro  f ro n t ) .  Na z a d a n i e  k a t a l o g .

aiiaisiie kogutkiem ). Z apo­
b iega  odm rażan iu  się  kończyn. 
Apteki, składy. A pteka A. G ąse­
ckiego w W arszawie.____________

długoletn i „H enryk”, 
Leszno 38, m. 6, przyj­

m uję sprawy kar^e, wojskowe, 
prow incjonalne, gruntow e, rozw o­
dowe, redagu ję  na m aszynach 
wszelkie prośby do Władz i S ą ­
dów tanio, przyjm uję codziennie  
do 10 rano  t od 3 do 10 wiecz.

(U niom  zużyte, gazety, książki, 
r ulliKI J kajety, kopjały kupuje 
„Izm a" M iodowa 14 telef. 136-90.

m  mli Portre t z fołografji,
U U iUn. o le jne , kredkow e. Wy­
konywa Płatek, S ienna 18.

R e d a k to r  i t a c a t l n y  d r .  Feliks P e r t  F # d .  e d p o w i e d m l n y  J e r z y  d e  N lsa ti. Odbit® w druk. Robotnika ", Warecka 7. Wydawca: Bada Nac*. P. P. S.
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